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Piotrkowski 

Zła przemiana materii. 
PRZYŚPIESZA STAROŚĆ 

Zanieczyszczona krew może nie czynności wątroby i nerek 
powodować szereg rozmaitych Dwudziestoletnie doświadcze­
dolegliwości: bóle artretyczne, nie wykazało, że w chorobach 
wzdęcia, odbijania,bóle w wą- na tle złej przemiany materii, 
trobie, niesmak w ustach, brak chronicznych zaparciach, kamie­
apetytu, skłonność do tycia, niach żółciowych, żółtaczce, ar­
plamy i wyrzuty na skórze. Fil- tretyzmie mają zastosowanie 
trem dla krwi jest wątroba. zioła „Cholekinaza" H. Niemo­
Chereby złej przemiany materii Jewsklego. Broszury bezpł~tnie 
niazczą organizm i przyśpiesza- wysyła labor. fizj.-chem. „Cho-
jf\ starość. Racjonalną zg-odną lekinaza", Warszawa, Nowy 
z natury kuracją jest normowa- Swiat 5, oraz apteki i skł. apt. ...... „„ ... „„ ...... lillli„ ......... „ ... „ ... „ ............ „„ •• „„ ............... „ ............... 

Mąrsz. Czang-Kał-Szek nie rezygnuje z dalszej walki -· Pościg sa~olo­
- tem za generalissimusem chińskim - Ostatni-a rozpaczliwa obrona 
TOKIO. Agencja Domei donosi: 

Wojska Japońskie, po zajęciu 
wszystkich ważnych punktów 
strategicznych na przedmieś­
ciach Nankinu, przystąpiły wczo 
raj rado do generalnego ataku. 
Całe miasto spowite jest gęsty­
mi, kłębami dymu.. 

Opór wojsk chińskich uległ 
zupe~emu załamania i zajęcie 
w aaibliższtch godzinach mia­
sta. przez JaPończyk6w nie ule­
ga . jai !adnef wątpli'WOSci. 

.Upadek ducha wojsk c!:aiń­
skich, prztpisywany jest ogól­
nie demoralizującemu wpływo­
wi oddziałów prowincjonalnych 
ldóre wycofały się w popłochu, 
~oża. · wyzn"aczoną przez Czang:. 
'[a{ „ Szeka obronni\ linię Nan-
cinu.' . . 
:\V H.Utme panuje panika. 
w~ óbywatele. cudza.dem 
ICJ• a wyfętkiem ·ldJka kcre•· 
~~1!. Wojennych opaścili 
miaste. . . . 

· PoŻoSiałe leszcze w mleśde 
oddziały chińskie palą i nisz­
cz.. składy amunicji I broni, Jo 
lniska, hangary oraz fabryki. 

Od czasu do czasu słychać 

na ulicach wystrzały, oddawa· ty opmciły Nankin. 
ne przez zołnierzy do grabi4· Wczoraj przed południem od­
cych sklepy i mieszkania ma- była się narada, w której wzi~li 
rpderów. udział premier ks. Konoye, min. 

Marynarki. W czasie konferen· nie zamierza nawiązać roko­
cji omówiono zarz,dzenia, kt6- wań pokojowych z Japonię. 
re zosbn4 . wydane z chwilą 11- lecz odwrotnie przygotowuje 
pacłku Nankinu. się do przewlekłej wojny, za­

Wszystkie chińskie samolo· Hirota .i ministrowie Wojny i Marsz. Czang • Kai • Szek kł~dając bazy w prowincjach ___________________________ , _________ Kuangtung i Kwangsi. Nie za· 

Silr zbrojne pod opieka Narodu 
mierza on zrezygnować z wal­
ki, nawet w razie upadku Nan· 
kinu, 

Marsz. Czang-Kai-Szek z 
małżonką, kilkoina generałami 
i doradci\ AU1Stralijc;zykiem .od• 
leciał samolotem z Nankinu. 

Zmi1n1 w· . ustawie o obowi1zku woiskawrm 
W dniu 7 b. m. odbyło się 

pod przewodnictwem premiera 
gen. Sławoja Składkowskiego 
posiedzenie Rady Ministrów. 

Rada Ministrów przyjęła 
prtede ·wszystkim projekt · usta 
wy o powszechnym obowiązku 
wojskowym. Projekt tej usta· 
wy jest . oparty na dotycJlczas 
obówiązuJącej ustawie, jednak 
że, ~achoW\lj~e Jej załotenia i 
zasady, Wprowadza _pewne 
zmiany, które, będąc podykto· 
wane potrzebami życia i inte­
resem sił zbrojnych, są jedno­
cześnie rezultatem do~wiad­
czeń, osiągniętych przy stoso­
waniu obecnie . obowiązujący~h 

przepisów. wolą Wodza Naroda, pierwsze 
·Art, 1 projektowanej ustawy go Marszałka Polski Józefa 

~zmi jak · następµje: Piłsudskiego oraz wysiłkiem i 
1) Siły zbrojne stoją na stra- ofiarą najlepszych synów Oj­

ży bezpieczeństwa i praw zwie czyzny, maj, wcielać w życie 
rzchniczych Rzeczypospolitej, Jego wskazania i cnoty rycer­
sę ochroq i ostoją J:eJ niepod· skie. 
ległości i wolności oraz ukolą 3) Siły zbrojne po wsze cza. 
wychowania żelłnierskiego i O:- sy pozostawać . b~ą pod szcze-
b~telskiego. gółnłł opi~q Nłn'dit i .PU.. 
~ :W~z~one ę twa"„ 

Samoloty japońskie wszczę• 
ły pościg. Samolot marsz. 
Czank-Kai-Szeka zdołał odda• 
lić się od Japończykówł·~tórzy 
zaniechali pościgu nad lmia· 
stem Anking (stolicy prowin· 
cji Anhuei). 

W Nankinie zapewniają, _ lt 
Japończycy nie wiedzieli, te w 
samolocie znajduje SŚł '_r' · 
Czang-Kai-Szek, albowie 
gdy nie zaniechaliby Po 

Anglię _ nie uzna blokadr zo~:1 :'kct:!.~i.:i~s: 
zanad1onei 11nez geir. FranEO do ostrtniej. ~ożliwoś • 

Przedstawiciel d.ow 
daye, otr~ał polecenie udzie japońskiego o§wiadc 

MrPiemier Stoiadinowicz w R11mie 
,. · dwukrotnre kcnferował z Mussolinim 

LONDYN. Rząd brytyjski o­
~rzymał od gen. Fran co notę, w 
której zapowiada on blokadę 
w-ybrzeży hiszpańskich, przyta· 
czaji\C równocześnie powody 
zmuszające Jl<> do tego krl"ku. 

~eni8: odpo~iedzi, że -blokada 

1 
Chińczycy wznoszą obec 

L~ nie będzie przez W. Bryta- tęźną linię obronną na pr 
ruę ~nan8:, gdyż rząd gen. Fran brzegu rzeki Żółtej. Długo 
co ru': posiada praw strony wal I llii obronnej będzie wyno 

RZYM. Po zwiedzeniu miasta I 
lołniozeg~ Guidonia, premieł' 
Stojadin.owicz uclał się wraz z 1 

małtonką do Watykanu, gdzie 
przyjęty był przez Papieża na 
p6łgodziruief aUdięnC?ii. 

Wieczorem szef n;ądu włos­
kiego ·Mussolini przyjął po raz 
drugi pr~miera Stojaclinowicza 
w obecności ministra Spraw Za 
granicznych Ciano w Pałacu 
W~ńeckim i odbył z nim dłut­
SŻĄ konferencję. 
· Po tej· rozmowie, premier 

Stąiadinowicz · o$wiadczył pra-· 

Brytyjski ambasador w Hen· 
cząceJ. około 250 mil i ma być obsa-

. dzona przez 22 dywizje. 

Zbrojne powstanie w Gruzji 
b1lo · 1r111otowane D1Zez SDedalną organizade 

· • MOSKWA. Organa Komisa- go państwa g!11zińskiego pod, 9-ciu członków· tej organłzaC)1 
natu Spraw Yfewn. (GPU) wy: protektot:atem Jednego z państw - funkcjonariuszów ludowego 
kryły w G~z11 „kontrre~olucyJ obcych. • komisariatu sowieckiej Gruzji, 
ną ~yw~rsY)no. - szko~czą or· W celu zre_!lltzc;>w4Dia tych aresztowano i pociągnięto do 
gan~c!~ s~1egows~o : pow· zad~, organtZacJa uprawiała odpowiedzialności sądowej. 
stanczą. , ktora, działa1ąc w akc1ę dywersyjno • szkodniczą systemie ludowego Komisaria· w dziedzinie hodowlanej dą· _________ _, __ 

I . 

tu Rol~ichv~ Gruzji,_ dą~yła do i'c do _go~odarczego os'łabie­
obalen1a rezimu sow1eck1ego w rua kra1u 1 wywołania niezado-

sie, it ye~ ze swey razmowy z u.;, 
:.1W~CiH~VW88,HHHMMMł89fi - • ..i ~ drodz .. e gwałtu, do od. erwania wo. leni.a. I.udn--=ci· z wła.dzy 10• 

r d ł k b d Gruz11 od Z. S. R. R. 1 utw~ze- w1eck1e1 1 przygotowania wa-pol.lefaJ· nl·_·-atv / Krzrz· • ~aed1oewiiio1roznąy.u w os ie go ar zo • · a1 • b · k dl b 

Piccard nie poleci da 
stratosferr 

... nia mez e~nego urzuazy1ne- run ów a z rojnego powsta-_.;m ______________ ._ ___________________ nia, które miało wybuchnąć w BRUKSELA. - Prof. Piccard 
po powrocie z Wiednia o§wiad· 
czył, iż porzucił projekt lotu Jo 
stratosfery na wyso.kość 30.000 
mtr. w 1938 r. Stanął mu na 
przesz·kodzie brak funduszów 
oraz zamiar zajęcia się ba.clil­
niem głębi·n morskich. 

:: : · tł Homo· rozstrzelimujq niecoinnvcb 
: · ·. Wrisn olker crenvanei armii demaslcuie Moslcwe 
· PARYŻ. -- · Wyższy sowiecki ljennego, a ostatnio wysłany Z'l mały się przed zdziesiątkowa­

oficer cząwon~j ar~ii, Walter s!.~ z~ grani~ę w spe_cjalnej mi- niem napepsz,r.~h dowódców 
1'rvwicki. przebywa.1ący w spe s11 wo1skowe1. czerwoneJ arm~ ~ • 
c}a.fnej misji za granicą. odmó- Krywicki wystosował pismo Tego rodzaJ!l _polity~a, o· 

momencie ząatakowania Z. S. 
R. R. p~ez jedno z państw ob 
cych. 

Organizacja ta poczęła si• 
tworzyć w r. 1925 i ostateczn:it 
skrystalizowała się w r. 1927. 

50 zabitrch i 100 rannych 
. DOd,zas lrombHdowania Bane~onv wił powrotu do Moskwy i pozo do naczelnych władz francus· świadeza Kry.w1ck1, podci.na po 

s.taje. na emigracji w Paryiu, po kiej partii socjalistycznej, Ge· tęgę armii sowieckiej, zdolnoś· BARCELONA. Lotnicy po- I gossy bombardowała południo . 
dot>.nie jak sowiecki eharge d'a( neralnej Konfederacji Pracy i ci obronne ZSRR, potęgę gosp:> w~tańcy bombardowali wczo- wą czę§ć Barcelony i pod.miej 
t•ifes w Grecji Barmin, który partii komunistycznej, podają~ duczą, .rozwój n~uki,. sł<;>wem, rai ~ gedz. 15 Ba~celonę ... Ko- skie osiedla. Straty spowodo· 
również odmówił· powrotu do powody, które zmusiły go do wszystkie dziedziny zyc1a mumkat generalne1 dyrekc11 bez wane wybuchami są znaczne. 
ZSRR. pozo~!ania we Francji. • .Mam p~w!1e dane, pisze Kry- pieczeństwa ~cenia Hc.zbę .~fiar Zwraca uwagę fakt, . te lotni-

.Nowy emigra.nt ma bog.atą • „Nic tylk~ s!arzy bolszewi~-' 'r1cki, dzięki którym znam k~- ~ombardowan1a na 50 zabnych cy zrzucili niewiele bomb, po-
ptzeszło.§ć polityczną: Jest pl.Ne Krymcki, lecz r6WJUez bsy masowych procesów poli· 1 100 rannych. wodując jednak duże strat.•· 
człónkiem partii / komunistycz· najlepsze elementy z pokolenia tycznych w Sowietach i rozu- Poza l3acceloną, lotnictwo Bomby trafiły w domy gęs• 

·n,_j Od 1919 roku~ zajmował sze młodszego, które o chłodzie i miem, że zginęli niewinni". gen. Franco bombardowało szi! ludnione. w re-
11e'_g wysokich sta~owisk w czeT g!oclzie budowało ustrój sowiec- _Zer.w:i-nie Krywickieg<! z, So- 1.reg. miejscow~~ci w okoli-ca-eh Jedna z bomb trafl..zności. 
wenej armii, był 1 przez czas ki skazane są przez grupę rzą· w1etan11 oraz motywac1a t_eg\J stolicy Katalonu. . s~aurację pełną u „ ~itych i 
dłuższy kierowpikłiem :wojsk'>· dząclł na zagładę. , kr<lfku w:vwoł.a.łv .zrozWQ..tałą l Około ,godz. 15·eJ eskadrn Padło tam h. Y„, 
wefo insj.y__t~tu _ ~umysł.u "!o- · ~adze aowiedde nie ~J' sensacje. złozona z 15 sa.m~Qtów ż Saca.- rannych. / 

. \ 

) 

Wkrótce w "Czarach" Emil Janings w pięknym filmie p.t. WŁADCA" „ 



Str. 2. 

Do -walki z .handlem „żywym towarem'' 
wystąpić 11owinno całe społeczeństwo 

Handel „żywym towarem'' w I p~jawiają się w miastach i mia­
Po:sce v1;;półcz.im1ej u1egł pew- steczkach ageni;:i, wyszukujący 
n:::ma zahamowaniu, ci"gle jed- na:iwne dziewczęta, które zwa­
nak s tan walki z nim nie jest za bić będzie można za obieca~ki 
dawa1ający. . i uprowaózić do zamorskich 
Tydzień w tydzień kroni~i lupanarów. 

Wielkie rezultaty w kierun· j Hcji kobi.ecej w Polsce, która 
ku zwalczania handlu „żywym ostatnio na mięcUynarodowym 
towal'lem" dało nawiązanie po- zj eździe Towarzystw do Walki 
rozumienia rnięózy Polskim Ko z handlem „żywym towarem'', 
mitctem a Głównym Urzędem zbierała słowa prawdziwego u­
Emigracyjnym. W wyniku osią znania i podziwu. 

kryminalne donoszą <> pory-Wa 
niu młodych dz1ew~c, stale 

gniętego porozumienia, Urząd Wszystkie te środki nie wy-
USłilWI fłarDil wydał zarządzenie , aby wszyst czierpują jednak, jak już pow:e-

J . , dn k d . 5 1 t g kie tran·sporty .emigracyjne, w ńzi~liśmy, całego zagadnienia. 

ko grona ludzi dóbrej woli, ale 
twanh żądanie ogfosz2nia jej 
winno przede wszystkim W'ypły 
nąć z na;szerszych mas, z prole 
tari:i.tu polskiego, który Mjbar 
dziej pncc:ęż na swo;ej s!córM 
odczuwa skutki te2o haniebne­
~·O pro<:edcru. 

Kalendarz dnia 

9 
CZWARTEK 

Walerii p . . m., Le· 
okadjl.; Ju!blia. 

!ądmnia chloJa 
i robalnika 

uz Je $3· w .mu . du e .0 których zna;dują się kobiety, Ostatecznie wyczerpać te powi 
1974 roku "J.m n~ pos.~ zeniu . były odprowadzane przez spe- nien pro;ekt ustawy o zwalcza 
SWJm wystąpił ~ z~danie~ ry· c;.alne konwojentki, które po po niu prostytucji i handlu „ty· 
7h.eg?. .przedłozema ~ro1ekdtu wr·e>cie z podróży obowiązane wym towar~m". 
.~~o4te1. ustawy Jtc:i.rneJ co . ~ s~ przedstaw;ć szczególnwe Ustawa wspomniana. wej~ć Chłop i robotnik polski, mia 

Słowiali1'](i1 Wy• 
~v~alcz~n1a ~8:nd~u ltob~eta~1 1 s;:rawo.~dnnie ze swojej mtsJi. p-01V.r:nna w życie jak na)zyb· U.omy swych int.~rctów, ma aie 
d~~e7m1, zgodnie z zas~c.am11 rza ciej, aby nareszcie hańba białe tylko prawo, ale i obowi"ek 

szoshwa, Wieli­
sfawy. 

Sfońca wsCh. 7.32, 
·za.eh. 15.24. 

:~~r~ymt 1 w konwenCJI genew- Specjalne konwojentki go niewo1nictwa znikła raz na i:ądać: 
.,,.n:::1 z ~o .u~ 19~1. . · zawsze z nasze~o życia snofocz - „Nie chcemy dłużej, aby 

K· · ężyca \vKh6d: 
10 56, z. 22.10. 

"' . roza ~ym Se,m zazą~ał przy Obecność tych konwoientek n ego, a handel ciałem, aby siQ dzieci n::.sze uważane były u 
~p;i;:szema opracowania przci- na statkach i w pociągach oci~ zaliczył do smutnej a bezpo· „tcwar"! 

lllSTCRIA PODAJE . 
1587 Zygm.u.nt Ili Waz.a przybywa do 

K:akowa po o;d.p:i.rc;u prfe:i: Za· 
movsk:~o wo;.sk kontrkandyda· 
ta arycyk11ięcia au'St.riackietc. 
MaksymiJ.ianlJ. 

sc;py;ych ustaw ~a~nych. V.: daj.2 nieo.<:enione usługi emi· wrotnej przeszłości. żądamy, aby słowo „tywy 
::p:awl~ handlu kob~tam.i i gr antkom. Delegatki, poświęca- Dąż.n ość do wprowadzenia w towar"' ilustru;~ce hańb; wsp61 
~~:ećm1 pra; _ w,ys,.:uk!1n1~ środ: .jąc się ideowo swojej pracy, ca :i:ycie tej ustawy, whtna być c;;;.zsnego nfowo!nictwa, raz na 
l~o:w n~ 1su?syd1ow~n1~ m.stytu. ły czas p c.dróży spędzają z emi dziełem nie tylko wlndz, nic tyl I zawsze wykreślone zostało z 
~yJ, .op1z:tuiących się ko.b1etatll! grantkami, udzielają im rad, ko izb usfaw.odawczych nie tyl naszego słownika!" 
1 dz1ećmi. sprawdza;ą kontrakty pracy, ' 

1865 Uki-.e can.ki · i.aibr1111iail<IY Pola· 
k.o·!U • katoHJc.om naibywa.n.!a ~t. 

. mi. 
Wym:enione wyżej ustawy pilnują, aby ,vy;eżdżai~.ce ro· -----------------------•-• 

nL~ pozostały głosem wołające- d.ziny były kierowane do tych 
1914 Wa.'.iki L~~:onów w Karpataeh. 
1922 Gal;iiriel Narutowicz - Prezy­

de<ntem R. P. 
PRZYSł.OWIA 

Mrotny grudZ:eń, wi<?le śniegu 
żyi.ny roczek bęcLz:Je w b'.~gtL 

KTO NlE WIE, żE: 

f!o na puszc'Zy, ale w drobne; samych miejscowości, uciz:elają 

tylko mierze przyczyniły się de wskazówek jak s!ę należy za· 
zrac;·onaHzowanla walki z pła- chowywać za granicą, os'.rzega 
gą hanulu ,,ływym towarem'' ją przed ludźmi, mogącymi wy· 

W tym!e roku 1924 na wnio- zyskać n~eświadomo·ść i bczrad 
::ek i z in'.cjil.tywy ówczesneg'l ność ili:migrantek, rozdają adre­
Minislra ZdTow:a Publiczn~go, lisy konsulntó.w polskich i zagra 
Jr. Ch,dźki, pevlstał Po.;;ki I\:> nicznych fowarzyistw, op'.ekują­

mit~t do Walki z H:;indlcm Ko- cych się kobietami i dziećmi, 
!.fotami i Dziećmi. Komitet te:i pouczając, co należy robić w 
miał przede Wf'.zystkim na celu razie złcgC> t>bchodzenfa się, -
•vi:m:ot.enie walki na prowinc"i, lub wyzysku pracodawców i o­
co specjall)ie f>01r?<ebnym było toczenia, służą za tłumaczów 

Karv za CIJID»JI ap6r DDlidi 
Dtdtzas stralku rorn;g1 . 

Sąd Gro.dz.ki w Ta·rnowie ska 
7.ał za ud.ział iW strajku rolnym 
i sfawianie czynnego op<iiru po 
li ej i na oddnku Brzesko - W oj 
nicz - Zaklfozy.n: osk. Bojkę 
na 8 mies. więzienia z zawiesze 

niem na la.t 5, Bana.sia na t r'* 
bez z.awiesa;eni.a, Węt!rzyna aa 
10 miesięcy b2zwzglęAinego wię 
zieni3, Juszkiewicza na 5 mieo 
sięcy. Os.li. Baca zos~ał uniewin 
niemy. 

\Vieta ko4c:Pła n;i. Jasnej G6rze 
ma 92 metry W'f'oikości. · 

HUl\lflR WIELKICH LUI>ZI 
PowU. Ma.bly'emu up.ropoiiowane 

aby postaW:.ł "'°':1' ke.ndycfa.turę do 
Akad·enti.i FrM1cU1Sk!~j. 
Gfośny p:.Uz odpowiech!ał: Ziazd inwalidów woiennJf h 

w d11farh 11 i 12 b. m. w War!z::w~e - Gdybym z~tał czł<mk!cm Akc:· 
demii., t.anoby &ię: ,.Dlaczr;go 0:1 

tam wł•§c!wle j~t", \Volt. by 1!ę p• 
ta.no: „Dla.czego io tam jcucze a.• w wo;ewództwaeh Małopolski i t.p. · W d:nia<eh 11i12 grudnia r. b. I wiemec na grobie Nieawuico 

odbędzie się w Wars.z.a.wie o~óll 1 żołnierza. ma„. Wschodnie j. 

Na n1aleJ wokt:Jndzie ••• 

· z braku 1ieniedz1 
czvn: , Jak Duka serce" 

(A. F..) W ogrodzie na' ławce I Jetfna/lże nie spraw(/.ziły się 
siedzieli panowie Natan Fuks i , jego pr.zęwidywania. Partię wy­
Salomon Bialylew. Oba/ nie' grał obcy, który tęż zabrał staw 
mieli grosza przy duszy. ani wl- kt i ulotnił si_t; szybko. 
doków na zdoby~le pienięclZ). Przyjaciele pozo#ali na law· 
~le naraz pa~ Bzałylew itrze· ce. Pr:iez dluższq chwilt: pan 
Iii palcami i r:ekł: Białylew patrzył na wspólnika 

- M ~m pomysł. PoTl!ys~ n?d wzrokiem, wyrażającym nieuty· 
zwycza1ny, i zdaje mi '"l· ze ie- mowny wstręt i pogardę po 
steśmy uratowani. A teraz alu- czym rzekl: ' 
chaj uważnie. Widzisz tegQ _ Co to wlaiclwie mlalo być, 
szmonda."a, co tam siedzi na N a'an? 
ławce? Ja pójdę do niego l za· · . 
proponuję mu zagrać w · tysiąc. .P<Jn Fuks wzruszył ramiona· 

A ty usiądziesz z,,a nim i bę- mi: 
dziesz mi dawał znaki, co on ma - A co miało nie być? 
nrzjwlt:,cej, na przyk,ład tre1le, - Przecież. on ani jednego 
albo kiery. Rozumiesz? kiera nie miql. 

- Rozumiem, - A kto riebie powiedział, 
•: te on mitil? 

Pan Bialylew wstal z law1ti i - No Io dlaczego pokaz.ywa~ 
zbliżył się do obcego, który ch~t lei na serce'! 
nie przystał na partyjkq. Za ple - Bo on miał piki. Ty nie 
cami nieznajomego usadowił się wiesz, Jf!.k serce puka? Pik, pik, 
pan Fuks. Stawką mialo był 1'ik!.„ 
pięć złolyt;h. jednym slowem · Teeo już było za wiele. Pan 
plan rozwljal sił pomyślnie. Biąlylew ryknql fak lew l rzucił 

Rozdano karty. Pan Bialylew slf na przyjadela, dając upust 
zerknql nQ przy/aciefo I u/rzat, na~r()madzone/ ~ryczy. 
•„ pan Fuks wskazuje pCllcem te zaś bójka przeniosta 1ię j 

"'°· na trawnik, przy czyr,i uległo 

Polir!a koblera 
Wielką wr.eszcie zdobyczą· i 

zasługą Polskiego Komitetu cio 
Walki z Handlem Kobietami i 
Dzkćmi - jest stworzenie po· 

ny zjazd delegatów Związlfu In- Ui-o~zyste otwucie zjazdu na 
walidów Wojennych r. b. siąpi o ~odz.i.nie 11 ·rano w sali 

W d 
• Rady Miejskiej. W pierwszym 

. dn. 1~ ~· m. o praWlOile hę ditiu zjarzidiu od gocb:. 17 oraz 12 
dz1e nabo.zenstwo . w kateck~e 1 b. m. dalS'Ze obrady toczyć lię 
św. Jana oraz złozony zostain.le będą w gmachu Akcji Katolic-

----------~-----!9m---- kiej przy ul. No~rodzkiej m. 
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Zakońrzenle sensatvin2go erotesu w C:łlrza11u11.-e ."'K'wtAt.''PODHALANSKI . 
;· ·- --i N'ieOZBĘD.NV · WR E M Po kilkudniowej rozprawie 

p1'zed S~dem w Chrzanowie za· 
padł \vy:rok w procesie człon· 
kó.w dyrekcji i urzędnik{•vr To­
warzystwa Zaliczkowego w 
Chrzanowie oskarżonych o de 
fra.udację na sumę przeszłe 
750.000 zł. 

wolnej stopy, zaś FIMczyka ~ 
Pa:weię oddał pod dozór poli· \ 
cyi ny. 

>'. OO· Plt:LE~~OWANIA. .C: E' RV ', I! AK 
i . . .! 1.: . ~„ ~ '. \ .„,,,. .... . . ,; .. 

-------------..----·--...-.--..--------._. w CZTERY ·oczy 
lntumne rozmon łk i\1 z c·nu ~laika ml 

Skazani zostali: dyr. '1rzele 7 I • 61' ' • 
wski na 6 lat więzienia i pot~„ Małżeństwo 2 -,e1n1ego z 11·Jeln4a 
wienie praw na lat 10, dyr 
Dziuba na lat 5 więzienia i p~ „NIESZCZĘśLIWA NA ROZDRO- wp~ost w~c„ O byt~ fłupattro 
zbawienie praw na lat S. Kas- tU" Z KUTNA żali ~ się: roba stri:sznc ~wQtury, WJbieia li 

je·rka Slusarczyk6wna na 3 lata ~ „~a!ąc 27 !at, pCZicli:m 60-t~ą ttllc:a!,d1:!?'c1~"„~ ..J-3 ...f·JI'" 
• • . b . . .i:ob1ełę, a ktorą rulwiązałem blitsze ,..- 1 -. ....,_, A-„ 

.w1ęz1en1a, oraz po12: aw1en1e l atosmaki. „Ach, ~cte, Tyś ml llwla4ikłcm. łt 

praw na lat 5. Byli urz~dnil'.:y Jestem z zawodu pracownild.tm ga Jl!gdy w tyciu aic nllm:u1 n!o ahrad· 
Towarzystwa Kossowski - na 1 strcnomlcz:iym. Ta L-obieta - obecna ł:m, a ~ł::m tylko C:wa rt:cyf I Jo n 
4 lafa z- pozbawieniem praw na ~ja zona - prowack'.ła ~cstaurac- wlMJ1:j obt-o-Jie, gdy moja wł:isna '° 
1 7 FI k . • • 1ę we włuaym demku. Zcmi.euJ;:ałem na ze swą wychommlc11 i lobUllll 
at • orczy - 18 m1c51ęcy 1 a lliej i wkrótce został::m jej koclian.- sp:eja?nie .umówionymi n.apMIU-" 

Pawela na 1 rok. Wszysey bez kicm, a potem i mQłem. pifmtigo. . 

1awieszenia wykonania kary z Moja i0214 była wdową. Mieszkała Po tej l:ójcc zostda ml bllzaa a 
zaliczeniem aresztu ~lediczego. przy n.!ej jej wychow.inica lat 34. i 1el tw~zy i kilka dz!u " stlcw:o. Lda• 

Poza tym wszyscy wymienie syn lat 14, adoptowany przez p1erw- Iem wtecły przca sześć dni w Rflla· 
. _,. k . ł szigo męta mojef :tony, lu. Jed.nalc po lyaa wa,.uci. _. 

ni zoshwt s azani na zap ace· Powiedziała, · te chłcpfec Die wie, cze iii kocltałcm. 
nie kosztów sądowych. Snd za- ii fest tylko adoptowany i chcitdaby, Nłutety t~u po raz U...gl pr111 

rządził na.tychmias ~o:we ares:· teby przy n.aa z.ostał. Z4~łcm się, moJ, łon; bc.nkrutufę bo a&yż •~i­
łowanie odpowiada!lcych 2 :iJe pod warunkiem, że z?na oddali liwe prowadzić in.ter~ w t.kich 1fl• 

I 1ego matkę. Tanta zd choiala troch; runkach? 

-------------• pieniędzy na odczeplle. DAlcm JeJ we- Wciąż mi za6w grc1zł lobunlni i za 
b!e, płatne za półtora reku.. 

1 
br:micm UfZlłd&cni& lak.ilu, mówią~ 

, °KREM SZAMPON w TUM 

~r·l~ł=I ~ 

Tym::za!;em za.raz po !ftC.m 'lu.b.e że to wu}'S'Jto do n.lej oależy, 1 
wychow~ll!ca zaczęła nuue n.:;chodzlć wsz.clt ona mtala tylko stare graty, 
l bezcz~e d..,om&g~a sfę. by l:t obec.n.'.e z:iś .,. odświetcne i ozęścio­
zn6w przy1ąć. ~·p~ec1wiałcm się dłu· wo nowe. 
l[o, ale pod terrorem byłem zmaszoay Czy doprawdy • tef zq!matwuef 
do z:tody. • . • • sprawy n!e ma wyjicla1 Czy tyllJo 

Od owcJ chwili byly stale b6jk1 i kula może ulu6cid moje cierplesild 
awantury. a zari:z<;m mDiT11ow~e do· Jut bym to uczyn:ł, ale m:im mal• 
byłku, bo to oistriu1;yło go!eL kę, stanrnkę która by tego nfo ~· 

Wreszcie - b~ctwo ł spowo· żyJ:i, a ja bim llltcinać nie m6'~ br 
do'!'lllla tym d~csfęczn.a '?2łąka moja lmłer4 pociągnęła za tob4 
mo1a a toną, ktora wyprowadziła łię ctnr~ę oliał'ę w osobie mof ef sqatkł. 
do 1fobłe. Czy m64łbyu uyska4 roiw6cl s 

Tam, Jak mę oka~ufe, mmszona by toną?„ 
b przy!ąć pod SWÓJ uch ~„ p!IDłen Niestety, to będzie n.lemo~liwe. 14„ 
hi lehlu ego pr~wadzen.!a słq. Gdy s:ę te pan jedyn:e w tyoh wa.runkach u· 
o tyin cfowkdz:dcm. o mtło mi serce zyskać iepu.a.e! ę, na co jest, m~im 
n!e P,ęklo, bo żonę kochałem bezgra· ~da·n ! em, d.OOć p;>wo.dów w pc~ycia 
W'"Zllrc; , I rótn.:cv wicku. 

Po d,ug?ch D.Oll'OW&Ch tN1:t qoclzlla R~z!łbym Panu 0 to p~am~ ł1ę i 

ly!eriP~ry - pomy~lał pan Bla z'l'liszczeniu parę drzewek, prze­
/en/em. ~lr?c!mąl się zatlotDO• to Sąd Starościński skazał obu I 
P.i'l.ć zloty_ch,•uf ę. ie wygrałem_ panów na tl~iesiąciQz/otowe ~ 

irzywn1 

BEZ MYDt.AiALKALll,PIElł;GHU• · 
E Wt.OSY. WSTRZVMU,!E ICl~ 

WYP.t,-»A~'i_ł ys_UWA ~\!PIE.Z 

się na wyjazd ze i;rut!'. do Ku~m: l(cl&!e rnote raz je:.zcze n.a włar.n4 rękę za• 
P.° raz _&ugl ztl?Zyll:my m:ly 1ntere- łotyć sob:e wa!f': zta.t pracy, ewen~u· 
mir, .kto~y c.tzięl~t rn~J prc::v wJ.-rótcc nln!e pra::ować 'na : ~mn ! e, n:prawia• 
ła~'>i; i""~ r nrw1i;:ł i p::~'flf-r~ył. j:i,c w·elki b ł.i.i m :: łt~ii~ lwa i o-s~b~ . 

.A. iedaalt JlltlJ• ~ •lala sic .orus~ dw.a r j y od aid>ie stan~ 
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. m1~osc1 t POSWIĘCENIU • ~ 

·1 do niczego nie doprowadzają ... tctkie awantury mog, 
tylko śledztwo pogorszyć na niekorzy~ć ~adane~o." 
- wypuścił Grobow próbny balon, che.al się how.em 
przekonać, czy kobie:a zmiesza się. _pod wpływe~ 

, trch słów. - Proszę pani o spokojme zachowame 
się ..• 

- Pan mnie nie zmusi do milczenia!... Nie zwy· 
kłam przemilczać tak nędznego pos:ępku„. Pan o~ra· 
ził osobę, która ma wolny ws:ęp na dwór cara!... 

J a,1zia podała llię za ks.ięmę Amię WOl'oocewę, groziła 
<Xllwet:?m. Of:.Cer zdezot"~en.towany za.dzwon.'.! jeszcze raz do 
sz.efa ochr:i.ny, o'trzymał je•dna.k stamtą-0. patw;wd.zenie ro;ka· 
zu. Wrócił do poko;u i za po-mocą agentów gprow.adz:1 ill na 
dół. wsadz:ił do dor~ i zawióZlł do <><:hrany. 

· - Niech się pani m:pokoi... Postaram się wszy· 
stko wy;avinić - g~os jego brzmi niepewn:e - ~hcia· 
łepi s!ę dowiedzieć niek~órych danych o paru„. 9d 

sprawiedliwości.„ List polecający od żony premiera razu po'.em zos:anie pani zwo!niona„. U nas w mie· 
Stołypina.„ List od ks:ężny UołgorukoweJ„. ścfo wydarzyło s:ę coś nicbezp:ecznego„. Muszę tę 

T.warz Grobowa zachmurzyła się. spra".w"ę wyjaśnić„. Jak pani godność? • 
- Czy palll- widzi.al sam te listy? _ Anna ,Niko!a'ewna \Voroncewa! - odpow1a· 
- Widziałem, Wasze Prewoschoditjels~wo.... da pewna sicb'.e Jad~fa. Jadzia groziła oficerom przez całą drogę przy· 

krymi lmnsekwenc;amL - Przywiózł je pan ze sobą. . _ W jaki:r:i c~!u przybył~ pani. do Om;ka ?. 
...:... Księżna ma je u s:ebie. . Jadzia wy;mu;e z torebki swo,e „papiery • • I były chwile, kiedy jej się zdawało, że jest na 

prawdę księżną Woronce.wą i że sprawą tó\ .zajlllą 
się osobis!ości z dworu cara. 

- Proszę wprowadzić ją. . _ Jes'.em de~ega'.ką towcrzys:wa pomocy b:ed· 
- A może to jednak omyłka? Nieszczęśliwa po· 1 nym wię:źn:om. Nie przy;cch:iłn1!1 wy!~~znie do Om· 

O.iwiadcza przy tym: · 
- Nic na to poradzę moi panowie!„. Nie m~ę 

tego przemilc.zećl Os!rzc.gałam panów przed czymś · 
Dooobnym.„ 

myłka·? - pomyś!ał. Jaki.ś n!epokól w~r-~~·ł ~ię do ska.„ Odw:edzi?am przed tym bH:a miasL. mam za· 
jego duszy. Pomyś~.ał o i'?go wspoł-b1es1adn~k:ich, miar odw:edzić jc::zcze kilka w:Qz!eń w d:Uej poło~o­
k:órzy o<:zekiwali go z niecierpliwością w res~a· nych mias~ach„. Jes'.em wysłana po to, by zaznaj~ 
urac.ji. . k . mić s:ę ze s~anem więziea na mie;scu.„ Tu są mo;e 

. Drzwi się szeroko otworzyły 1 do po o;u we· papiery.„ To jest n!esłych:i.ny skand~!... Pan mme * szła e!ega.ncko ubrana kob!e'.a. Mimo siwych wło· s'aw:a w ta~dej sy'.t!ac'i, :że muszę s-c~ przed panem 
1 -- .„ -~ p sów, które okalały twarz, była ona jednak bardzo tłumaczyć! - mówiła jakby z pogardą. Grcbow cze tał z niccierpliwo4c1~ na uamę z e· ponę'.na, może i piękna. d . . ~ 1 

tersburga. . Podeszła zdecydowanym }~rokiem do sfołu przy Grobcw b!erze je e!l z r:n'.":erow w rę>Kę, a e, w 
Całe towarzystwo czeka na niego w res!auracj.i. którym siedział Grohow i znn'.m ten zdążył ochłonąć tej samej chwili z:::.tlzwonił tc!dcm na b:urku. 

Cho·dzi o pięćset rubH. I nie tylko o to. Na kartę z pierwszego wrażenia o·dczwała się os~rym, stanow· _ Hal!o? - l::rzyczy Grobow w słuchawkę roz· 
tę pos:awił cały swój autory:et, ca!:\ swą dalszą czym głosem: · . łoszczonym głosem. · 
karierę. - Czy pan jest szefem ochrany w Omsku? Słyszy odpow:cdź lmm:sarza policji. 

Dh Grobowa sprawa jest zupełnie jasna: Grobow nie odpowiedział. Pa~rzył się na n:ą zdu· _ WaoiHj Nikofa!ewicz jak d_ługo l:~że pan nam 
Jeśli się okaże, że dama ta z Pek1"sburga jest mionym głosem. jeszcze dedz:Cć? Już prz2szło dw.;e gc·dzmy czekamy 

Ch!es~akowem Gogola w spódnicy, w~edy naczelnik Zmietznł się nieco pod wpływem stanowczych na pańską odpowiedź.„ Co słychać? Kto wygrał za· 
więz!en,ia zosfaje natychmiast zwolniony ze swego hardych słów tej l::cb:ety. • • kład? G 
s~anow~s!~a. a ono - Grobow zos '.·anie ocl.zr>nczony Chlcs:akow był równ:cż bezczelny wobec mie;sco- - Ja„. ja„. będę na pewno .za ~odzinę - ro· 
z1. spry.f, bystrą orien!ację i za pracę pełną po· wych władz_ usiłował mpckoić s:eb:~ sa;iiego. • bow nic mcże w cbecncści „Gamy" zdać komisarzo· 
4w1ęcenia.. • . • . _ Proszę niech pani siada - powiedz1ał uprze1· wi sprawozdania z tc~o; jak s:ę sprawa ma. 

· A moze 1 awansik? - mysh. • • • mie. ..;;_Niech pan tylko powie co słychać? Czy pan 
Jest pewny, że · ~ dama właśme P1~ała li~t d.0 I Jadzia rob'fa wrażenie człowieka, który nie sły· ma już Chles:akowa w swoim ręku? 

Kr,:i.~'~wa. I w~~qy nie ty~k? zdemasku1.e tę Jedną S%Y tych słów. Pow:órzyła jeszcze raz py~~rilc: ' · ~ Tak„. za godzinę będę znowu .razem z wami.„ 
L..,:J;e :ę, ale za J,ę.J pośredmc.wem odkry1e ca.le za· _Pytałam się przed chwilą, czy pan 1est szefem _ Jak będzie? Pan wygrał czy Obuchow? Myś· 
konsp:row:ane gniazdo bunt.owszczyk6w. ochrany - Grobowem? my na to kon:o kazali• podać kilka bu!elek wyślUle· 

Dlacze~o to tak długo tno.·a? - niecierpliwi się. - Niech pani siada„. pomówimy niebawem.„ h 1 , 
Ten fra!er Obławski przeraził się tej damy. Uwie· Jaóia us!adła i cde:chnąwszy spy~ała: nHego szampan'\, c e, cie, cue„. 
rzył j:?j, :Ze jest naprawdę księżną . Wonmc.ewą... - Czy pan vrydał ten rozkaz aresz:owania - Niech cze!ui;ą na mnie.„ nie mOJ%ę z panem 
a jej s'..os::ra damą dworu.„ mnie? mówić„. Jes'.em za;ę:y - n~ec:erpliwi się Grobow ::-

Che, che, che, głupi tchórz! NJe pomyślał wi· _ Ja. tak„. tak.„ na;,•ryżej za godzinę .•. Dowidzenia„. 
docznie o tym, że _ taka jedna może be.z pods~a.w do _Czy pan wicdz!.'.l.l kim fa je~em? Odkłada słuchnwkę i czy:a;ąc list z mini~!er· 
łe~o podać się nawet za najblitszą carowi os·obę„ _ ·Nic! I dla~eoo kazałem sprowadzić panią tu· stwa sprawiedliwości, py'.a się jednocześn'..e Jach:ę: 
Czy tak trudno jest grać rolę hrabiny, czy też księż· taf, bv się dowiedzlcć kim pani jest i w jakim celu - Czy pani zna osobi.foie minis~ra sprawiedli· 

myś!ał i ob~;rzał się wokoło, _jakby s~ę bał, że ktoś - Tylko dla~cgo hazał mnie pan w nocy aresz· - lim„. O::zywiśc!e„. spotykamy się na balach.„ 
ny„ .• a nawet kochanki cara~ che, che, che, - po· pani <lo nas przy;echab.„ . 1 - wości„. 

°'becny po::lpatruie jego myśli. tować? Po to, by się dowfodzieć, kim ja jcs'.em? Z tak - A księżnę Dołgorukową zna pani również? 
Na:s!e słyszy pukanie do drzwi. błahych powodów n~epo!~oi się kob'.e'.ę wśród nocy? I _ Ks:ężna Dołgorukowa jest mo;ą przyjaciół· 
- We'.ść - odpowiacła, nasrożywny się ealy. 'N!ech pnn przyjmie do wfo.domości, że pan c!ętko od- kf\„„ ale po co te wszystkie py:ania mój panie? Jest 
Do pokoju wchodzi oficer ObławskL Oddycha poku~u;e za ten wybryki„. Takie rzeczy nic uchodzą późno.„ jes~em zmęczona„ żądam na~ychmias~owego 

cięź~rn. ·· płazem mój panie.„ · · - - zwolri!en:a mnie„. Jeżeli pan chce n!ek~óre dane 
- Przywiózł "'~.n tę rlamę'? - pv!a s'.ę Grobow. Grobow milczał. _. „ sprawdzić niech mi pan da ju:ro znać.„ zgłoszę się - Tak je-st Wasze Prewoschod1tiels~wo„. a.le„. Czy to jest na,rawdę lCsiQina Woroncewa tT.y d 

przemocą.;. . . Chles'.akow ,„ spódO::cy, wykonywu;ąca rolę SW'\ 
0 pana... h dz" dr b 

- Ahaf 1'\lr.ze· mocą? . _ _ 1 · · ·. b , „ . d ł . . ..._ Po co odkładać do jutra.„ tu c o 1 o o • ,.... _ _ epie1 niz y .ego zą a sam au .. or.„ 
1 - Nie chciała się w żaden sposól:> zgo(ł:zić na - Niech pani nie zapomina o tym, :Zę pani się nost cę„. • • 

1 
• · • • • • ło, by dobrowo!nie udać się z nami do ochrany.„ I zna;du;e w ochranie --: o·dezwał się p~ pewnym n~- I ~ro!>o~ wyjmu1e ar.msz papięru, p!oro i poda1ąc 

Oświac~czyła.,. - oficer bał się powiedzieć - I myśle - zwracam pani uwagę, że takie zachowarue f Jadzi mov11. 
oświadczyła, że„. że najbliższe carowi osoby zajmą się tu jest niedopuszczalne.„ _,. Pani l::ędzie łas!~awa napisać kilka do t>ana 
s!ę tą !prawą - wypa:lił oficer jednyin tchem jakby ·. ""'."- Chcę wiedzleć dlaczego mnie _pan kazał are• 

1 
minis:ra sprawiedliwości... tylko kijka słów.„ · 

się chciał nareszcie zwolnić z tego ciężaru, który sztowaćf - huknęła Jcdzia pięśc:ą w s~ół. · · 
zdawał go przytłaczać. - Ma papiery z minis:crs~wa - Niech pani pamięta o tym, ze takie skandale (D~szy ciąg jutro), 
&i&Hff' 

Nowela ni Kornacka musiała następnie ł - Nazywam sie Lucjan. 
usp.r:aw!edliwić s'.ę prze~ gość; - Panie Luc;anie, pan jest 
mi, Z.2 tylko z winy służącej o· bardzo mily„. , 

J I • I b • k I • 
1 

hiad nie. był przygotowany na Od tej chwili lody zostały 

U I a U I e J n ·ft U ::zas. prZ12lam:ine i Julia, którzj pięk 
_ U lJ · N:injutrz rano Julia nałoży· ,ny młodzien!ec bardzo s'.ę spo-

Gdy Julia przechocizi przez 
duży p!a.c i skręca na prawQ. 
rnus1 przejść obok na;wy~wo.­
r.rnisz2~0 magazynu jubilcrsK''< 
go w m!eście. Codziennie na­
kłada trochę drogi i przechodzi 
obok k~go magazynu i codz!e-:i­
nic pan.~ Kornacka wymyśla jej, 
ponieważ wskutek teg-o nie mo 
Ż':! na czas przygotować obiada 
dia swych dwuciz:estu pens;:» 
nr.riuszy. 

- Jakie to wszystko jest p!ę 
kne ....,.. niyśli Julia, stójąc przed 
wystawą. Pragnęłaby jeden tyl 
ko raz we;ść do magazynu i 
przy;rzeć się z bliska tym wszy 
6tkim c'.ldom. Tak, ale c·o na te 
powie ten pan, jak oo s!ę na· 
z-pv1? - Julia cofa się o kilka 
kroków i czyta szyld: Grotow· 
ski. 

łT:.gle zegar na w:ezy wy· 
dzwonił godzin~ óziesiątą. -
Juta z przzraz,znii?m s-.<rzah· 
na swój ze!.!arek i · stw:e:rdziła, 
ie dt~ża wskazówka zahaczyłe 
o m'.lłą i obie utknęły na dzie­
wiątce. N'e r~myślając się dłn· 
io, weszła. dO. matazy.nu iubi· 

. :a swój z:c!ony kostium. dohał, zaczęła opowiadt:ć mu o 
lerskiego. · Ze zmiesz~nia n:c Tym razem Julia juz śmiało swoim szarym codziennym ży· 
mogła wypowiedz~zć sło'wa. -rzc!~rc.czył.a próg ma~azynu. ciu. . . . 

Młodzicnfoc sto;ący za lacir, Sprzedawca od razu Jl poznał i Lucjan natomiast n:-2 zdra· 
:ii:m!echnął si~ do niej przyjaź· ::;.:;wfo.dczył, że zegare!t będzie dził jej, ze ją od ciłuższel!o cza· 
nie i zapytał czym może slu· gci""'V d:Jp:~ro za pół fodziny. su obserwował „rzez okno, iz 
żyć. Uśmiech wytwom·ego, p:ęk W takim razie zaczekam w bardzo mu się spodobała i ż:: 
:iego młodzieńca dodał jej od· ryob1iskiej cuk:emi - rzekła pragnął. aby choć raz przzstą 
v1agi i ot;w'.a.dczyła, że zegarek Julia. - Zaraz je~nak pożało· piła próg maga·zynu. 
· zj się zepsuł. wała, :ż.2 mu to pow:.edz'.ała. - Na1~ Julia przypomniała se 

Julia postawiła koszyk, zdję Prz~cicż on nie jzst p:mią Kor· bie, że musi wracać.- Luc;rm 
:a zegarek i wręczyła go sprzc n'.lcką i nie powinna składać chc!ał ją -0dprowadzić d.o domt: 
:lawćv. bi. autem, które stało na roi,!u. -

- Mo.żna dać · nowy pasek, Julia udała się do ~bliskiej J~st ono właśc:w!e własności~ 
może czerwony? · . :::ikbrni i ztmówiła oorbatę. '.e.go prypcypała, ab .ma prawe 

- Owsz.em, to da się zrobić, Po chwili ktoś zbliżył się d-0 z niego korzystać w sprawac~: 
;dzie go mam od2słać? '::j sto.tika, pcwiedział ,.p:?ni re ha.nd!owych. 

- Jutro przed połuc.!n~em sz: rwo!i" i znn:m odpowiedz!ał.a · Jak Luc;aoowi' udało się na-
:na go odb:orę - odpada, czer ~::zczz!ny m~żczyzna przys'.acił kłon!ć panią Korńac!cą do te­
·,vZeniAc się, a gdy uśw:ac!cmik ::ię. Był to rn~·o-dzleniec z maga ~o, aby pozwoliła Julii wy;ść 
:;obie, że r·eperacja w wytwor· zynu iubihrskfago. wie:tor~m. było j::~o tajemn:· 
'lynt fagazynie może kc·s.:>:tować - Chc'.ałem pani towarzy· :::ą. \V/ każdym razie ,.,i:czorem 
:ak órogo, że jej wszystkie o· :nyć. Gdy się czzka, czas sl::! S!)otk:th s!ę z n'm i doskon~!·::: 
:z:::zędności nie wystarczą n'.\ dłuży. A pon:cważ frzy::zzdl :pę:iz!ła wieczór. 
~okryC:.e rachunkti, zapytała tiryncypał, mo~bm wyiść. - Lucj~ był w niej zakoch~ny 
·.vięc, ile' to ma kosztować. Chciałem pani powiedzzć, pan· . od dłuż~zego czasu i n:e om'e-

- N!e mogę te10 dol~ładnfo no„. :1z!cał jej tego ·powiedz'.,zć przy 
:;!{reślić, ale w każdym razie] - N:.izywam sę Julia._ .,.ożegnaniu. JuHa odpow:~dzia-
-:.:"? dużo - odparł snrz~dawc:t. - Panno Juli<'.' ż~ repa„ac;r !a mu C·'J§ szeptem, ab Luc;an 

W pens:o~.ac:e Julia musiała !J~dz'."': I!!e•ch:-og.o 1-osztowała. . w:d>0eznie n'..'? zrozttm::-ł co, w 
w1słuc:bat. dłu4ie perory, & pa· ...,,., Jest ~ ~ 0r.zu'W'llym bowiem wnadku 

ag b Gt it•MMf®'iS&as:kęw·Ałi 

nie pocałowałby jej, pomyślała 
pófo:ej • . 

Nazajutrz o jedenastej rano 
z;aw:ł się Luc;an. 
. - Twój regarek nie jest jesz 
cze gotowy, ale abyś mQgła 
przycho:~zić punldualnie na na 
sze ran.ci!ti - orzyn:-0słcm ci 
inny - rze!d Lu::jc:n, wręcza· 
'ąc jej długi futerał. 

Julia otwo:zyła go i u'.rzała 
::loty zegaT12k, wysadzany bry· 
tant ami. 

- S!tąd to masz, - pru· 
::ież nic ... - Julia zYaała. 

- Nie, nie u!:radłem go. AI.e 
:;dy ko~oś ko'::h~m, c:lu:ę mu 
spr:iw:ć przy;emność. 

- \'lystarczy mi jeden ka· 
m:eń z te!!o - prz~rwała mu 
Julia, wręcza:ąc mu fu~oerał. -
Nie chcę, aby ten, kcgo ko­
::ham, popcdał w clługi. Pragnę 
1by ci:- !'ował mi tylko to, na co 
~o stać. 

- Masz rac;ę - rze!>.ł Lu· 
::jan. wsuwa;ąc do l~ieszeni fu. 
:erał i wvcią~:ijąc dru~i, w któ 
:-ym zna;dował się p!ęknv szma 
ra~d~vry p!zrśc!cń. - Povie­
dziahś, ie pragniesz podarun­
!m, któ:-y od11ow!adałby memu 
stanowi ma;ątkowzm~t. Masz 
rac;ę, nie wy!Jada, abv przy· 
szła m:.łżo-!:a iub!lera Gro!ow 
s1-fo~"> no„!h n!erścień z mniej­
StZVm kamienW-
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dal, który ~dzie podzi~ką 
2~0.000 pracowników p~ństwowych otrzyma nowe odznaczenie 

a s a 
-

Premier Sławoj-Składkowski o demokratycznym medalu 
Pod przewodnictwem wice- Io tadn~go odz.n~, Jakby to I Wobec mzęmuk6w ta kwestia fest 

mar:.;::iłlt.a s~jmu Podoskiego i nle była pc.łnGwartościowa Pols,ka, trucln.leJsz:a, nit wobec zwykłych cby-

w C~". o-.-oŚ!':l' Jk""m.l'era gen. Sła· tylko fllkiś upr.dły Zakątek. ludzie wateli. Zwy!.ły Gbywatel, f&.ko czlo­
„ „„ - "' bvli zdziv1!cni, iż mogił być jakiekol- wiok swobodny zawsze może zuleić 

wo~a „- Skła.. owsWego ora~ wlch ~zcnia. okazję do od:zn.n.c,zcn~ się, może br&ć 
wiceminis~ra Sprawledliwości Po Wrlch in::pckcjach zaczął nule b:;.r~o d.u1;I; udzu:ł w !lzzrw<i~~'1~h, 
odbyło s!ę posiedzenie sejmo- „szla~ tr:ill:!ć", żz c.!e ma wc:tle tych moze ces ohrcg~ zt:op1ć, za.111c10-

cc!uuczonych w Pclsce, tylko I.rccc~ we.ć wysypl!.Die 1akiefs grobli, tam 
wej komisji prawniczej. się te o~czcnia gdzieś u góry. I lta gdzle odwfacznyJD zwycz;ajem nie 

Na ws'ępie pos. Krzeczu.no· z:.bu sobfo rrchić zcsuwienio, w ilu moŻl13 przcjechcć, a tylko w such1ch 
wicz zreferował prolekt ustawy g~!na:=h s11 odznac:::cni łudzi~ w Pe!- latach mOina dcjech~ć, mcte z.'\!n1cJo 

us'ano-wieniu medalu za dłu- s:.:o i "' Hn gminach nic 111a ludz.i od- wat. odblldQwę szk.oły, swofą długo. 
o ., • , . • i.naczcllych. · lef:nią pracą w j~o}włek zaklA~. 
go!e.tt:ą s~b~. .Po rcfe.rac1ę _ O~fa ~ę. te na 3746 j~tek dzic wykazać swo1ą chęc służ~ Pan 
głos :z;a.brnł p. Preiµ1cr, wygłasza s:morządnwych, tf. ciut l tm!.n v;lef stwa. 
jzi.e na~~ępU!Z\ce pr:z;ęm6wienie skłcb, w 1143 1':Znbach. 4o lata t_ego Urzę~ l~t w gorszej syt~acJL 
( • ! „ .,, · f b rn · roku nie było llllł jednego człowieka Gdyby f:sklś prn:.:ownłk w s1aros.wie, 
~ai:i-~~e~ezamy e w 0 ~e Y?l . odu:icznnogo. W 8Z8 gm!nac:h było k lóry prowadzi ca:,:irz. dzic:DD1k po­
s.~ro:;:e}: · · 1 odzn.:u:zonych tyll:o po 1 czfowicku, dawczy, zaczęł wyll1yśiać rzeczy, 
Pr:.~ę ~ć, J&k donelkm do L zn„ te nawet w O.:edzielę nikt " l:o które go mogą wyróżnić ł zaprowa• 

k.go. iż trz;.l>a m:.®l ~ cU11golein14 4c!ele n!c widział t:t!.nych o:i;uk ·pd dzal na włw:ną rękę !nowacje, to 
sbżbq U$!a.Jlowić. atw!)wych, tit<Ulych orin:tls: polsldch, barclzn sciu;nie skoliczyłby i to wszy 

t.Tsf:;::wa nłniofaa fest fecb'J11' s prze ntl\t Jl.le w!dz!ał tego, en by go łączy• stkłe „zasługi" nie byłyby unane, 
ja'.:r.ów, kt~ łti:fan s!ę pneprowa- ło z resztą Pdstwa, co by pnypomi- dl:lcg:>, to p::» pro$~U '" pr"y c:odzien 
łbie w ezi:eio mokh rzlłdów, ło fest n.afo • fatnienia PolskJ. nef trudno wyróżnić się spccf alnie. 
d!!tll.l>it do epr4wi~wośd epołe~- Ji:st pe~vna warstwa urzędników, 
llef, . - · SzuL-~ t.-1a 800 · cd 1tt6rych n:e wymaga stę spccial-

NI:J ~ęło l!ę to 11'fCC>'mmef o.d . llUJI 'iii uych zasług i którzy na te specjalne 
arzędnik6W, tylko ZllCZ!<łO się od ZW}'• z:nfłlz" "R'-'"11 zasługi p0;.'1vclić sobie n!e moflą, a 
kły;h obywaitelł. Gdy w cu$le snoic:I$ Ul' U V JJ• jednak cl Judzie ciągną dziesłątkl Iat 
in.np~?tąt wldzl.~łcm tiw'eto wybudo· \V b h h r. swofq pr:i:.:ę dla Pnlistwa, wytwarza• 

Chcę zrob16 z tego medalu nafbłU'• mały medal, osł4guęłaby P.stnieJ do 
dzl.ej demokratyczną odznakę, 11lcza- 500.000 osób. . 
letną od dobrego humoru przcłoto- Po przemó~ieniu p. i:>re~e­
Hgo, chcę teby tO odznaczenie było ra rozwinęła s1ę dłuższa dyslni· 
auj.I;:t;~~~nie, że jest to rzecz i- sja, w k tórej zabierali głos p-0s'. 
stotuie najzupełniej . demQkra~yczna, pos,: .Madeyski, Szczepań$ki, 
bo poJll}'Ś!JllY sobie Jednak, fald to Hołyński, Hyla, Kroebl, Olsze­
wt>!OWadzi się długi okres cz;asu. wski, · Sapieha, Zakrocki, Som­

W tym ro~u ludzie. na Jl.afwytl\Z}'ch merstein i Wagner oraz przewo 
nawet stanowis~acb,, będ!ł mogll o- dru',...,.~_cy w.lcemarszałek Poda· 
trzymad tylko b,rą~owy JncdaL. Wyso "'--,;- „ 
ka Kom!sfa widii, jaka . to ·fest dłu~a ski. .· · 
dro„a ·do Skror;mcgo Odznacz.:nia. I W toku dyskusji została przy· 
wie.u generałów założy tylko krzyż ję:a z powszechnym uznanie:o 
brą:i:owy. · polHyka odz:nacz:enicwa IQ:ądu, 

J::bll " biur;e 1'ędę widz!ał woź- zapoczątk,,..wana przez premie . 
ne~o starego ze złotym medalem, a ..., 
obok dyrckt1?ra z bn~z<>wym, czy a.re ra Składkowskiego. · 
łJrnym m:4aleni, mnie Się adaJe, te Niektórzy mówcy, a w sze?;ę·•. 
będz-:e to bar~o dctnokratycz11e pod gólności pn. Madeyski, S:t~ze· 
kreślenie ciągł9ś::ł wytęźnnel prai:r. pan'sk1' i Wa!!ner podnieśli, · te 
dla Pa4stwa I ponłek'łd ""rymieaza ' ~ 
to r6tuic:e w admlDiatracJł i biuro- projektowana us~awa nie osią'· 
kratjL ga w oełni celu jald postawił 

llośó osób oclz111.czonych w tei b' R d gd · · .r ia· 
·h .„n: • si • 1 • „ k ł 250 000 so ie zą 1 yz rue Os~Ttl 
c lviu wywe e Jll!Ue„ o o o • • tki h wnik · ' 
Otrzymają ró-Mµet go i emeryci, wszys c praco ow naJ~ 
przez co ria,rawi się budzo dut;, nych. 
szkodę mo;aI.nct i tym ludz.iom, któ: Os~atec.zµie większóś-ć !tomł· 
rz:y nie maią. żadnych odznaczeń l Juz 1 sji przyjęła pro;ekt rządowy z 
34 na emcry.urze. r 1 • t ~-' · 

Daje sie .ten medal Jako podz!ękę P'OP!<lw cam~ na ury prze'Y.~~e-
Państwa. Cyfra osób, ~t6rc by otrzy· \ styhstyczneJ. 

w:m„· hok!6ł, illbo szkołę, doai (udo- 0 ee !YC ponuryc , cy~ zaez4- ilł dorobek, z którego to Państwo ko 
wy, lub Uui.e rzeczy" lttór~ pr;efe!dta 1':121~ ~ w dalszym c.ąg~, pr~~ tzysta i ba:dzo często odchodzą, że 
fą~:ig-o udcna.f!I swo:m Wldokiem, &!a a;bn &Q, te był km i~ szcr.eg tak powiem, z dziewiczą piersią, po 
rnł-a $!ę dowfcale6, ~to to zrobił. , ~d~g, przeprciiwadzo~·() ru':h melio- kilkudziesięciu latach pracy, nie ma-

Zlltn:yiułom AS110Ch6d ł wdawa- r~cy1ny, w pomocy ~oweJ cd.d:!llo Jąc żadnego „Bóg zapłać" od tego 

fen s!ę „ ~0"•' kto to &robił? u~łu~ł, ktoś w e;półdzlelni pra~ował, Państwa n swą długotrwałą pracę. Osarlnc·cr . a"'d~1·a • ·1e .,Ił 
Odpo~ 111.!s cz~to był to !!AU• ral02:ył 1'1le=.rmę, sklep, długie 1~· Chcę właśnie dla nich pi> prostu Il V .i U 
c..ry;;:i~ wójt, sołtys, dęsto był to ta pr<:O'.)wcl w fcbryce, w ~:=cizie tego „Bóg z.:pfoć". _ Robilny. to, że 
1u:~c!z. i!l:Ta lrrł to po pro:stdis{''': ;~~~~h:W~~!: ;f:~ k~o~. który '?'służ~! 10 lat i przy tym _ _ Mt:r~zafka Śmigłet~ - RJdza , 

rozkażv 
~Z:/;!~ ~ któł'J bil. · wuystko to był!' trclttowane po pro- ~~c:o:d~sk!amli~~~ło,coau~~!~~ Zja.zią Związku Osa?ników, wał zi.azd wy.suwa po!fo~a! po· . 

I py".di:an efę wówczas, aa tekłef 3tu le.ko necz mc1!o~a 1:'wagL • nie otrzymywał to odznaczcnio. obradu;ący w Warszawie,. uch· wołania specialnego aJXtra„u fa 
w!-:~:ll s~::.dłeł, cd.ab od szosys a .ja Wo~ec ~t:~ ik·dziald!i mn;~o D!atego będą tu bronił naszego walił rezolucie ideowe, go.Spo· chowa - rolniczego, którego 
hl~ ~d~c:~ ~ to ołł"zym211 ~~Q ?,~dd'u dz .Y. ft wyk ~J gr i s~ormułowanla, że medal otrzymuje darcze i ·o-śwlafowe.„ · zadaniem będzie dba.nie o wy- · 
11to ':iył::m nł~ozmn!ariy, nie rozuuua •

0 
e zarzą Cllle,. w az • m się, a nie, fak Ż'fda p. sprawozdawca W · · 'd • 1 „ k' · łodó 1 ~:;.- ~ · 

Q l) bci,P:a, co to fest ecfma~'1fe, nie mtlflJ być znclez.uml 2 g.ódni oby- nadaje się. Chcę, aby tak, jak tor! częsc_t 1 e<>WeJ rez~1uc11 so l poz: om p . w . r_o ·n~yc 
1a1t wyg!~ aioru w ~ a.ie by· watele, bez rótnicy wyzn.ama i naro-- nierz. który o zmroku otrzymufe pół zjazd pó·dkreśia, ze „osadnicy Ponad to podkreśla.no potrze· 

· · dowo'cł•. którz1 najwięc~J .uob~i "! . bochenka chleba w kompanii, k~dy w karnym f zwartym szeregu hę ksz!ałcenia dzieci osado{-..· . 
wwwt1™3 tW • t-ef ~e, DAfbardzief słę wyróznil1, wnik Państ ~--• t Id • • pod k M I k · _,_. · ·m·-

atcby dać fm briJZ0'7Y ~yż zasługi, pra3:i, .. wa 0 ~...... u me UJą się roz azy ar-
1 

oi.v w z.a~o~1e rzemie~ 1".' · w 8 e ś c I by lu&!e wiec!d:li prz;yn~!DlDiej, jak me - . szalka Edwarda śmigłego - Ry· I cz~ i kupieckim oraz stwo- ,' 
wyJtlęda • cdznr:acnie pclsWe. dza do dalszej służby w dzłele rzenia przemysłu domowego1 

Z A11!21o s--,,~ta Zcp~w.edzlałcm przy tym pp. W"~ -"-'esłenia siły zwartości o- 1 ccJem zafrudn:enia młodziet.., 
'IC;lili .... „ jeW'(Mfom, że mc'o biuro p~rsonalnc Marsz-=lek Grazian1· ~ . ' ' I • • od 

cędzle tprawdulo dokładnie ay te , 2 · . I bronnoścł l rozkwitu Rzeczy-, osadnicz:e1 po.za gosp a.rsl• 
&WADZIUC!A WSł POł> WODĄ osoby odpowiadafą wa.runkc.Ji. . mark· e pospolitej". wem osadniczym i tabez:piecze 
C„~!,ENY,„yl~łYJr~ekadr.A-~~f.:_r: ~~~: · Co się o~ło? Pr~ pu~ cie~!; . li m YI/. gospodarczej czę~ci uch-, nia osad przed ich dzieleniem. 

...... . • a~ ~ ""'~„. cy nie mt1:.m było zmletć son lu'"' RZYM K ·1 d ł ł - . . 
HL 20 W$ł :maid.W,e •i• a.a mełr l'"d dla odzn.1tczenia. • ro na a marsza - K • • I „ • k 
wo da. We ws.i Ne.ochori powód:t zbu Z:tą.cbłem ponownie pnedstawte- !wwi Grazianiemu, b. wice~r6- "m1s1a eg1onuwolill"eOWll' a ·' 
:r"yła' 20 dom.ów. K_ olej M_ :&Solungi - • __ _,_,_ ~-„-il t ł „ ' · Et' " d · .L~· t t ł tł „ Qi 

.,. ,_. _, __ , __ .J,;____ ma ll:iZwUUl, -n"""' .cm, e.zu.u„a .OWI lOPU, zieoz1cz.ny yu uzga"'nr·a• ' •ad~·1e· wrpti.lprace z o. z. N • . ··-· "~·.·' Agd n!on zos-.ua -~ na prze jest rzeczą względn;i, że człowiek, któ :narkiza de Neghelli. · u \ lł"lt _ .i li ~ _ 
atrr::ni S klm. ry w ~e!scowoścl pcłożoneJ o 20 km. . ·- · - · · ·-

EWAKUACJA- WIĘMóW ~ szosy zrobił cokolwiek, wykcnał S f ł 2 I • W na.jbHższych -dniach powo- terenowymi ogniwami OZN„. 
SAINT JEAN DE. LUZ. Dano<.~, p.ucę 100 razy większą, niż człowiek, p Gne 0 . f$fil(8 łana ma być do życia stała ko· W skład prezydium stałej ko · 

te 6.CfO() w:ęfa!ów 1a1m:nalnych. któ który flł wykond przy drodl:e adal- J - · „ • • • l • • " • · • · ć 
ny z:n~:dowa.:i . się w ~ęz!eniach - towef l przy stacfl kołcfowef. Wresz· maszun ii.O SZJCll nus1a poroq;un11ewawcza cig10- mlS)t poro.zunuewa.wcze) WCjS 
~i::c!rycio, Mllt&ło ew.alruowanych na cie doazlllmy ® tego, że obernfo w • nowo • peowiacka. Zadaniem nia.!ą m . . in. z ramienia kamen• . 
'W$ch6d. Pcfoce fest przyii-fm-:tlef po ... 2 ludzi RIO DE JANEIRO. - Olbrzy komisji będzie koordynowanie dy naczelnej Związku Leg:oni•. 

- EPIDEMIA NA FU.IPINACR. 'cc!noezony~h „, kddeJ fnńnie z wy· mi pożar w Sao Paulo znisz· w terenie pta..c· Związku Legio- s~ów gen. Kruszewski, .zaś z ra-
Mli.N!LLA. środkowe Filipiny zo· Jątkllm małych imin wof. śląskiego. czył wielkie magazyny _znanej nistów i Związku Peowiaków mienia zanądu f;!łówne~o Zwią . 

sbły ~nownie ·na.włedzone przez ta) nraw~z1111·1 Pfi la"u .„~i:a firmy maszyn do szycia „Sin- oraz uzgadnianie tych prac z zku POW. min. Kościałkowsk.i. fu'1. Straty, spowc-dowane pr:r:~z {'O f' U w v "B Jlł'I 
wodt, jaka ł.o.m na~U\piła. ,, bardzo gE"!"". Spłonęło ponad 2.000 ma- w· k ·11 I d • • k 
SOW<:~~wledzonyclt "prHlt tajfun oko odznatzenia :ilic;ll~:a~lr~:.zą ponad S 1el ·a szai a z o z1e1s a 
!~~:ch~~~~~zye~~tetieit Owicj~cbi~ m~:tlm~0::Zi!:b!ć•zt~!~:::!;;~ 111u• o Z.N olrzem:.t skazana przez !a:I Oknunwv w Kielcath 
tylk~ wsl %~arło 20 mieszkańców. Muzę powledz!cć, że Jltko Polak lu· R U • • li łl W Sądzie Okręgowym w Kieł Były urzędnik pocz1owy Wi· 

· S FA bię cd.znaczenia. Otwacie to mówię. · • k I S • • h dł k · talis Kr • k' k ł ·1 
STRASZJ.YWA ~ATA TR.O Typowy Polak bardzo lubi cdmacze· G i w e1m1e ca-c .za.pa ~o w sp~a~l~ ynic 1 . s a.zany zos.a 

KOLEJOWA. Jiia, choć się do tego nie lu.bi przy- . . przeciwko szai-ce złodz:e;sk1e1 na 3 lata więzienia. Stosunko· 
BARCEl.0:-JA. Pociąg, zd~tając? z Żuwi:ć. f Biuro Sejmu przydzieliło gru 

1 

z Krakowa, która 4 maja br. :z;a wo łagodny wymiar kary za· 
W :ih:i:cji do BarcC'łonv, zderzył się . Uważam nast~pnłe, że Państ'!°, po pie parlamentarnej O. Z. N. Io- mierzała okraść urząd poczto- wdzięcza Kryni~ki temu, że w : ::dei! ;i!~tf: w F;:~:Ct!:µdl-a!r~~: :1!~!ia. o~w;~~~:t~1:!6~u~1: ;;: kal w gmachu sejmowym. wy w Miechoiwie. ciągu lat 17 był w.zoxowym u• 
na ze stofącym na tone ·wagoneD\. zyskama tego, m~ tego łlls'.rui:u:n· rzędnikkm pocztowym. 

Lokomotywa wykoleiła 11!• ł wru tu używad, n!eby podnieść ich siły I Alojzy Kukla, równiet były 
1: wagon~m ba~atowym i dwoma wa podciągnąć ich zdobickl życiowe. R b I • I dl dó d 'k t k 
lionami tr%eciej kluv 1t:1adła na dno Dlatego powledziałom so-bie, ż~ na· o o n1cza ren :I \V w urzę lll pocz O·wy, arany Nł ·' 
wąwo~u. U ~ób zginiło, 60 zo.tcl'o ldd:i.by z~tosowa6 również i pew- • - U swoim czasie za defrauda<:je, 
ranńych. uą nową myśl wobec: urzędników. Roszcz.2nia o robotniczą ren- bu, 5) zaświadc.:.ettie zarządu skazany zos!ał za udział w ~aj 

, .... ::gsM!j tę wdowią należy zgłaszać do gminy · (zarządu 'lliejskiego) lub ce na 4 lata więzienia i 1000 zł. eie 5*5i 'P'"4f i'# 9*& 

Gwiazdka dla · dzi ~ci bezr botnvch wiejscowej ubeżpieczelni sp-0- urzędu parafialnego, stwierdza glraywny. Kierownik wyprawy 
łecznej. Roszczeni.i? może być jące, ta wdowa pozO;Stawiała kasiarskiej Adam MichaJec ska. 
zgłoszone piśmiennie lub ust· z m~żem we wspólnym małżeń zany zos tał na 4 lata więzienia. 

Zb!órkł allczne na Pomoc ZimGwą j ko parę de.ka mn!ef bakalii, a dla • I d ł - J S • M · • ik Kr · 
fuż w zmłym e>lue:de ~~wn'.ły ak ~łodnych l Mcdnych dzieci b~e 0 • ·me, przy czym na eży o ączyć stwie cio chwili jego ~mi~rci. . onas yna1 os1ężn z a 
tjł doU pe.ważne Wi>ływy. Dyły one aa ciepłem i radością. . następu;ące dokum~nty: kowa skazany został na 3 lata 
urzlł~ w poszoz:e<gó!nych miejsco- t;'ie skąpcie flo; f złotówki, gdy rze- _ l) legitymację ubezpieczenie Jeieti wdo~a zgłasza . r6wno więzienia, Franciszek Skrobała 
wiścfoch w rćuwrodnych· tcrl)liua.ch. sze bezinteresownych lrwestuzy h~- wą zmarłego, 2)' metrykę śmier· cześnie roszczenie o rentę dla - 3 lata, Józef Ho.cheiser na 3 

W c:ttym PD.iisiwle zor!!anlzow;il!e . . dą Was o nią prcs-lć. Wyołrdcie SO· ) ' 1 b ł d · 1 d 1 t S d ba ' ł •k' -"-
llędą . 2 wielki-0 <lS)óbiopol&kłe zbi6rkii ble~ że dając im, dafeo!e sahie. . ci męża, 3 m2tryKę ś u u w pe · sierot, ·O roszcze~ia na eży _o a a. ą poz w1 WS;!:ys. 11.a.1 
fedą.2 przzd · Ilotym l'1!'~zen!em. dr11 A uśmiech rozradowanych ocz'.'!t nym lub krótkim wypisie, 4) łączyć metrykę :urndzenia. i po- praw obywatels!dch i honoifo~ 
ga prz~d WlelkanoCJ. Zbiórki te odbę 6:Jecl~ych wp::.trz~nych w plękttf~ metrykę urodzenia wdowy, je· świadczenie życia sierot w wie wych na pl7)eciąg lat 5-ciu. 
dą słę wuęddo fec?.n.eao asJal02iego przybraą choinkę będzie Wam Raj· żeli d·okłacina data jej urodzęnia ku poniż.2j 17 lat (chłopcy) oraz Franciszka Kuklę skutkiem 
c1pJa. pod hsi:m 11Gwi!;~ (względ lepszą zz.płatą. ' · t d t śl ' ż ' 1·s , 1 t (.l-· "ta) b ak d ' h d d6 
aie ś>v'!ę:on.e) dla dzieci. . Nabywajcie !etonikl „Pcmocy . Zi~ nie 1es po ana w mi? ryce u- pon·t ei a ~iewezę • r u os ~a~ecznyc owo w 

. PoF tymi· termhwni poS7.CZe1fóln~ ~owej" i noście Je podcu.s ułe~o o- winy sąd uniewinnił. 
Kcm.tety bęc14 m~ły urądza6 lolu.l kresu itwfo.zdkowego A ftdy ~otka ~fałszował podn1•s . 01·ca 
Ile zbiórki Da inne ·cele. Was Jedno z tych ~ecl i zobaczy • ~ 
P~~ taka zbiórka odbędzie~~ mtl:t blaszkę przypięt4 do Waszej 

19 l!nuln a " t. zw. ,,złotą niccWelę • p!ercl, ...:.. powie wtedy• · Oto ten . kto 
H:isłcm lef będzłe „Gwiazdka dla _ c!ził • dk • „" • 
dzic:=I bezrobotnych". Wszvs:y ru!l%1l :;i,an urzl} • g,~.az ę • Na ławie oskarżonych przed rak swoim 'imieniem, lecz ojca SZANGHAJ. - Powstał 1u· 
wto~y do mlosta, by czyn!6 zcl<u_py Czyt to 1110 m!ła n~roda? ~ cl OJ-„ 6 , - v, d ~ - L da Łul ,_. Gd k d 

za co ztstrł skt:zanv na D61 roku w:eziznia Rząd w Sz nghaiu 

gwi~cwe, l:o jah~ct e:p~dz~ć świę- Sumy zehrane od oli::rc~wc6w u· ...,ą em • '-ę...,owv. 1 w rYf go~z oo~ ca:rsi1uego . .. Y we fo;io~c~n,r r:z:ą „Wielkie~~ 
ta bee prezentów i przy pustym sto- żyte będą u 1u%!!dzcn'e ~wiaz&i i czy zasLll!dł, za fałszerstwo wek słe nie z1(1'Sitały w termuue wy- Szangnaiu , na k tórego czę.e 
le. · · n:a pix!.erki dla bfodnych dzieci. Na- ~H 18-lc'.ni Huber t Łukarski z kupione, fałszerstwo się wydało. stanął b. minister Finans.ów z.t 
Wy®wać b~ me tylke zgodnie ~clny Wyc!ud. Wykoncwczy . s:ailił I Bydg,o.szczy. W wyniku odbytej rozprawy czasów rządu dra Sun Yatseni,, 

• i;cazm, de 
1 p~n.::A stan. • cę z:.ak ul>cm hucd.r6w, ;;wet.rów 1 palt. Pobrał om w pewnym składzie sąd skaizał młododain"go fałsze- I Su-Szie!Il No,v rzad s <łha•· 

N.~s;!ii~ p:imyś!~, ze fedr.:i dotow- Wz:wisły e t.I :i:h!órU ~e p::zwcla W.'jl d , I • + j . . 
1 

• :'· • I . · · .Y • • zan~ · 
ka, ;--~:::-n:ęta z wyclctk6w fv1:a.z:t- p:ć, że q: ~ł::- ~:: :-tr·w:> wyp rJn;i cho· wa ma.er:ice, za d o·re wys.a - rza n a pot ro~m WH}Zt c w.a z z.a- sk1 ma v.rsz·: zą-.: n1ezw-lo·czn:e r·' 

Jr.O'.'f}·,l?, ~ ~ .U. „ bd-- 'Wiazki ~e.<lem dziec;i b~oiD.JCh I wił wclule. Nie ~ ich jęd .Nili~ na 3 l:aib 4rowania J:>O!!r.,ojo1we z Jaconi4. 



S~r. 7 

Dzięki niezwyklej pamięci 6-letnlego chłopca ::.· !:w:.:ł;ci~ni:w:-~b"0~~~~: 

(IJ··9kr910 sp ramce ob9dne· 1· zbrodn·1· dłości. Jubiler zgodził się na to 
i po długich pertraktacjach Cui 
ta poprosił go, aby przybył do 
niego z pieniędzmi, aby na miej 
scu . mogli zawrzeć transakcję. 

Okazał si~ nim Z_ iemianin, który ofiar~ swsi zamordował, Gdy jubiltt przybył do niego, 
~ ~ ~ zamordował go w swoim gabi· 

ł k • ·1 do od necie, a następnie zawiózł a zw o I wrzuci w y zwłoki nad rzekę Olt i wrzuc~ł 
W t h d • li t ł R k d śl'ł . . . • . ' . -. ..s,,, ł P. ł '-- _,_ J l . z ł ł • f je do wody. Był przekonany, 

.. yc ni.aic ~os a w. u· ~ ~ ~y 1 o się, ze o;c1ec rue Je~w;a.. r7y zw O~<l:Cll ni.o· wmy.. .ezna ! ~e z~a n.teu - że ode'rzenie nie adnie na 
m~1!, na sk~.ck n1e7wykłe1 pa zy,e 1 wybuchła spazmatycz- miast .ruc nie znalez.ion-0. I nośc Ju~ilera 1 ~iecbaał, że _ni- nie~o )ponieważ jrubher nikó­
rruęc1 6-letniego d.zaecka, wy· nym płaczem. Nagle zaczęło Dopiero teraz aresztowano komu nie opowiada o swoich I '. 

0 
'edz'ał dokąd je· 

kry~y sprawca beS>tialskiej zbro mówić i okazało się, że jego ze obszarnika. Wzięty w krzyżo-I planach. Culta wykorzystał to d~ ru P wt 
1 

' 

dni. I znania są pierwszorzędnej wa· wy ogie.ń pytań, przyznał st; do dla swych zbrodniczych zamia· I zie. . 
Przed kilkoma tygodniami gi. 

na brzegach rzeki Olt w po·bli- Malec opowied·ział, że tuż . a 
żu Bukaresztu znaleziono stra· przed wf,a.zdem o;ciec przez te Zml 
szliwie zmasakrowane zwłoki lefon rozmawiał z panem, któ· 1 

m'ężczyzny. W·szczęte docho· ry nazywa się „49993" czy coś 
dzenie us:aliło, że zmarłym był w tym roclza;u. Wywiadowcy 

nr w podatku dochodowrm 
jubiler Józef Goldschlaeger z od razu domyśtili się, że jubiler planują Hlladze !!ikarbOH'e 
l3ukaresztu. Jego żona poznała rozmawiał telefonicznie z nu· . • • • . 
go na pierwszy rzut oka. merem 49993. ~.i.ceprem1~r. ~wi~tkows~u wJ 01:1 dochodu. Dotychczas bo- wym będzie zryczałtowa:ni'e po 

Gotdschlae.ger zo.s~a:ł zamoir- Ustalono, że właścicielem te- . swollll p.rz~mo:vien1u se1~0- j wiem po·datek płaciło zarówno datku do-chodoweg.o od drob-
dO'wany. Stwierdzono, że zo- go telefonu był obsza.rnik Ro-1 wym zapowiedz1~ł .szereg zmian przeds:ębiorstwo, jak i akcjo- nych płatników. 
stał raniony w płuco i o:rzymał mulus Cuta. Dyskretnie prawa w u.stawoda,:rs-~1e podatk?· nariusz, względnie udz·iałowiec. Opodatkowanie tej kategorii 
kilka ciosów siekierą w głowę. dzone śledztwo ustaliło, że Cu! wym. W na~bhzszym ~zas~e Dalszą zmianą w ustawie 0 płatników nastręczało władzom 
,Oo rzeki ~ucono już tylko ta znaJdował się od dłuższc·go wpł.yn' do Se;mu odpowiedme podatku do.chodowym będzie skarbowym wiele trudnośd, 
zwłoki jubilera. czasu w opłakanej sytuacji fi- proiek ,y . . u~ taw, op-racowa.ne I · · _..s od tk b gdyż ni.e prowadzili oni żad· 

Zrozpaczona żona pod.ała ma nansowej, że jego pos!adłośc przez ~\mis . ers~,·~o Skarbu. zwo nieme U'U p a. u osó ' u- nych reguiarnvch rachunków, 
ło zna-czące szczegóły. Oświad była obciążona długami hipo· !11- wię~ w ~ierwszym rzę· trzymywanycą przez rodzinę. I ani ksiąg ha-ndlnurvch. 
czył.a, że mąz jej był bardzo nie ~eicznymi i ze nie mó~ł nawet dzie proJekt zmiany us .awy .o w danym wypadku zniesione ~ ·· 1 

ufny i nawet jej nie · opowiadał opłacać p·rocentów. W ostat- po.~atku doch~do~ym. Przew1- zostanie podwójne opoclatkowa Nowy projekt przewiduje U• 

-0 s_wych sprawach handlowych. nich d·niach natomiast jego sy· duie o~ zwolll;1cme od opodlf.t· nie, gdyż dotychczas podatek s~alenie sumy ryczałtowej na 
Na kilka dni przed znalezie- tuac;a finansowa tak się . popra kawa.ma dywidend, wypła.co- uis~czała zarówno 0·51:_ba utrzy okres dwuletni. Drobne przed· 
niem zwłok jubilera, oświad· wiła' ze cz~ści-owo spłacił dłu- nyeh przez spółki akcyjne oraz ~kUJt\cad np. kswego k . .r~wne~oł, siębiorstwa podzielone zos~aną 

ł · · 'd' • ' · d · · · zy„·ko'w od udz:ało'w w spo'ł- 1a 1 a.ny rewny, iory zy na ro'z'ne grupy w zalez' nośc1' od czy on żorue ze wy•ez za w gi opowia a·ąc swo·m w1erzy- "" · ł · d · ł k -
snrawa.ch handlo:urvch i przy ci~lom ze 1·~kiś i;ewny z za ka-eh z ograniczoną odpo.wie- wyd . ączme z anmy cz on a ro· dochodu. Zaliczenie do ?:nan·tij 
r· ···1 ' dz' 1 -". . 'łdz' ,_. h ziny • • 

tym wziął ze sobą 400.000 lei. granicy pomógł mu wybrnąć z ia DlRicią 1 '! spo ie~ta~ ·I : . · . . g:upy na.stąp1 po poro"1;u..m1e-
Jubiler dość częs'.o wyjeżdżał opresji. • Krok te~. zmierza do zmesie· Os.~tnią wreszcie zmianą w n~u. urzędu skarbowego z: l?łat· 
w sprawach handlowych i ni- W jednym z bankó.w udało I ma podwo1nego opodatkowa· ustawie o podatku dochodo-1 nikiem. 
gdy n:e mówił jej do!c~-1 jedzie, się zdobyć tysiąc • le;owy bank i . • 

~i~ fo~~!e~d-:;1zg~ó~~~ r:tj~J k~ałi~.~! ~~~e:r ~~~.~o?~I Dwa,i brac·1a zamordowan 
nie odpowie. zgadzał się z numerem 1ednego J 

Przesłu<:ha.nie pani Go!dschl.:. 7- banknotów, które znajciowa· 
eger odbywało się w jej miesz· ły się na liście banknotów zna· 
kani-u. Przy przesłuchaniu był lezionej w kasie pancernej iu­
obecny jej 6-!c<!ni synek, An~o- biJera. Banknot ten musiał on 
niu. Z przebiegu rozmowy dzie więc mieć przy sobie, gdy ~r· 

Tragiczne skutki 
nieostroinegn obchodzenia sie z bronią 

We wsi Wojka, powiatu raw 
sko • mazowieckiego, jeden z 
mieszkańców, Józef Klemb, po· 
kazywał sąsiadowi, Franciszko­
'tl..i Pawłowskiemu fuzję, prze­
rcb!oną z karabinu rosvjskiego. 
Manipulując bronią, Pawłow­

ski spowodował nieostrożnie 
wystrzał. Kula ugodziła stoją.ce 

~o opodal 60-letniego Roch~ 
Kolusa, przebijająe mu nogę, 
na wylot. Zanim rannego odwie 
ziono do lekarza, zmarł on w 
drodze z powodu nadmiernego 
upływu krwi. 

Sprawcę lek1ioonv~lnego slrza 
lu zatrzymano. 

lóika awanturnika z policią 
Poderunkowy Ostrowski doprowa• 

dz:i.ł w Karczewie do odbycia kary 
jedn~l!o dnia aresztu nieja~ą Wikto­
rię Bol'.ńs.ltll. Mil! jej1 Jan, usiłował 
przeszkodzić policjantowi w jego 
czrnnościach słutbowych, a na zwr6 
eoni\ sobie uwa1ę, zare:igował nie­
spodziewanym „bykiem" w pierś po­
sterunkowego i kazał tonie uciekać. 

Między awanturnikiem, a policjantem 
powstała formalna walka. 

Boliński u:; iłował wyrwał! ł'lolicjan 
Łowi rewolwer, został jednak obez· 
władniony. Przy pomocy nadbiegłych 
posiłków, szaleillcego m~iczyznę 
przeprowadzono na posterunek i o­
sadzono w areszcie. 

w niezwvkle taiemniczrcb okolicznołda<h 
ka poruszona jest zagadkową stwo. tym samym miejscu. gdzie wy- . __ 

UZHOROD. Ruś Podkarpac czynę zgonu umano samobój· i go nieżywego w Lałorycy, w 

zbrodnią, której ofiarą paóło Brat zmarłego Karol Rein- kryte zostały zwłoki jego bra ta 
dwóch braci narodowości nie- h0tlz, pochodzący ~ Cza.mego Emila. . 
mieckiej. Dworu pod Szwnperkiem na Sekcja stwierdziła w cylnej 

W maju r.b. z nurtu rzeki La Morawaich, nie zadowolił się wy części j!łowy ranę postnałową, 
torycy, przepływając przez Mu· nikami olicialnego śleddwa i zadaną kulą, pochodzącą z pisfo 
ka.czewo, wydobyte ZO&tały zwło przybył na R~ Podkarpaoką 'letu niewyrabiane:go już typu 8.2 
ki poszukiwainego przez kilka celem przeprowa·dzenia. docho- mairki Steyr. 
d·nd. szeregowca jednego z pul- dzeń na własną rękę. . Zachod·zi podejrzenie, ze Rein 
ków ga:miironu mukaczewskiego Ostatnio widzi.amio go w Mu- I holza więziono przez czas pe-: 
- Emila Reiinholza. kaczewie 1 tlistopada, po czym wien, za.nim zamordowano i 

Po przeprowadzeniu śledz- zniknął bez śladu i oto w nie- j wrzuoono do rzeki. 
twa i dokonaniu sekcji, za przy- 1 dzielę 28 listopada znaleziono $Ied:rlwo w toku. 

„ Mi~dzymiastowa" banda 
została w dniu waoiaiszrm zlikwidowana 

Przed trzema tygodniami do­
l:onano w Lublinie zuchwałej 
kradzieży z włamaniem, w skła 
clzie ma~eriałów piśmiennych 
S~efana Dzięgo::za. 

Zawiadomiona policja wszczę 
la energiczne dochodzenie, któ­
re na razie nie dało pozytywne 

go rezultatu. Ustalon-o jedynie, 
że sprawcy kradzieży przyje­
chali z Warszawy i po dokona­
niu włamania odjechali z powro 
tem, zabierając prawdopodob­
:iie łupy ze sobą. 

W cbec tego powfa.domiono 
;>olicję stołeczną, która z kolei 

wszczęła dochódzenłe na tere­
nie stolicy. 

Roztoczono obserwację nad 
ulicznymi sprzedawcami, gdyż · -
łupem złodzieiów padła znacz· 
na ilość wiecznych piór złotych. 

Podpalacze llJ maiatku ks. Czartor~skicb 
Obserwacje uwieńczone zo· 

stały pomyślnym skutkiem. Po­
licja zatrzymała jednego z ulicz 
nych sprzedawców, Wacława 
Niwińskiego (nigdzie niemeldo­
wany), który zeznał, że pióra 
kupuje od niejakiego Antoniego 
Gołebińskiego, zamieszkałego 
na Okęciu. 

Po krótkich poszu1tiwa.niacn 
policia odszukała Gołębińskie­
go. Zarządzona u niego w mie­
szkaniu rewizja ujawniła 47 
wiecznych piór, pochodzących 
z kradzieży w Lublinie. 

W majątku Krasne, powiatu 
c'echanowsk:ego, s tanowiącego 
•własność ks'..ążąt Czarloryskich, 

gdzie mieści się słynna stadni­
na wyścigowa, pows~ał dnia 2 
b. m. pożar w wozowni, przyle­
ga: ą:;ej do stajen. Dzięki ener-

CzJ żby zamach na stadninę? -
,\!icznej akcji pracowników ma­
: ą~ku, pożar zlokalizowano i u­
gaszono. S::>łonęła część WOZOW 
:ii, oraz 2 konie. 

Dochodzenie policyjne nie u­
staliło przyczyny pożaru. Po 
~rzech dniach, tj. w dniu 5 b. m. 

wybuchł drugi pożar, tym ra· 
zem w ujeżdżalni, która stanęła 
w ogniu z dwóch stron, co nie­
zbicie świadczy, że została pod 
palona. Mimo ratunku służby 
i zaalarmowanych wieśniaków, 
ujeżdżalnia spłonęła doszczęt-

nie. Straty wynoozą ponad 10 
'.ysięcy złoi.ych. 

W śród pogorzeliska znalezio­
ao butelkę z resztkami benzy­
ny, oraz nasycone naftą szmaty. 
Policja prowadzi energiczne do 
:hcdzenie, 

z .dubeltówki zastrzelił ojca 
dowiedziawsży się, że część majątku otrzyma siostra 

Zamieszkały w Gro-dzisku 
tzowiec1dm, .Mar:an Rogo· 

'ccki miewał z~ swym o;cem, 
· ,~oncm, us!.awiczne za'.argi na 
·le ma!ą:kowym. 

W dniu wczcra;szym, do·wie­
dziawszy się, że ojciec zapisał 

jego siostrze część mająH{u, 
:hciw'..ec wpadł w furię, zdc­
:no!ował m:es~kanie, wresv·ic 
:hwycił dubel· ów kę i przyło­
zy-wszy jq c;cu do niersi, wypa­
lił dwukrotnie. 

Nieszczęśliwy starzec runął 
:bro<:zony krwią i po kilku mi­
·u '. ach straszliwych męczarni , 
:!conał. 

Ojccbó;ca, po do.konaniu pc­
. worne~o morderstwa. zbie2ł. 

?:awiadomiona policja wszczęła 
;nergiczne poszukiwania i od· 
·. ó'.lazła zbrodniarza w restura­
~J i, gdzie zapijał wódką wyrzu­
. y ' sumienia. 
Wyrodnc~o syna skuto w kaj 

.lanv i osadzono w_ więzieniµ . 

Badany przez policję, Gołę­
biński przyznał się do kradzie­
ży i wydał główne,ito inicja~ora, 
Szlamę Bermana (Muranowska 
17) oraz Jana Hermana (Zaci­
sze), który finansował całą 
„wyprawę" i nabył większość 
skradzionych piór, blankietów 
wekslowych, marek stemplo­
wych itp. 

Całą trójkę osadzono w wię­
zieniu. Część skradzionych piór 
cdebrano i zwróconq poszk o-
1owanemu. 

Jak s ię okazało, złodz:e;ska 
·rójka grasowała na tercnh kil 
!m miast prowincjonalnych, do­
"lUS 7.cza=ąc i:ię licznych kracizie 
zy_ i włamań. 
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Zdzisław Pruski. 

Gdy si~ rodzi człowiek ... 
Dzień urodzin jest dla czło­

wieka dniem szczególnym. To 
najbliższa jego myślom i sercu 
chwila - niejako osobiste świę-
to. Święto, któremu w perspe­
ktywie lat towarzyszy radość, 
wesele - udzielające sice także 
i najbliższemu otoczeniu. Cza· 
sem, po latach, urodziny stają 
się tylko wspominkami dla sie­
bie, bo innym nie chce się już 
o nich mówić. 

Mocna, silna jest uczuciowa 
więź, łącząca myśli i serce czło­
wieka z tym dniem, odkąd roz­
począł życie na ziemi. Bliskim 
jest on dla rodziny, rodzeństwa 
- ale najbardziej jednak pa­
miętny dla tej, która nowe ży­
cie wydała ze siebie t. j. dla 
matki. Dla każdej matki. 

Dla nas, dla wszyskich uro­
dzonych obce są i nieznane, 
prawie ·niepojęte chwile przyj­
ścia na świat. Inaczej dla ro­
dz14cej, która czynnie dotykalnie 
przeżyła i odczuła moment, od 
którego zaczęliśn:iy swe byto­
wanie, egzystencję na ziemi, 
wśród ludzi. 
Różne są warunki, w jakich 

człowiek przychodzi na świat i 
różnorodna atmosfera, w jakiej 
pierwszy swój oddech, spojrze­
nie i głos ujawnia, to zależy od 
szczebla, „drabiny społecznej" 
jego rodziców. Ale kaidy czło 
wiek przychodzi na świat w je­
dnakim bólu; tu nie czyni wy­
j14tku ani rasa, ani klasa i wy­
znanie, ani kolor skóry, czy po­
łożenie geograficzne. 1 wted:; 
już samo życie stawia małą isto­
tę w obliczu bezapelacyjnie de­
mokratycznego faktu. 
! Jak się rodzi, gdy chodzi o 

REUMATYZM stawowy 
i mięlaiewy jest to cierpienie rozwija­
il\ce się na podłożu kwaśnym i prze­
jaWija się przez bóle w kościach 
i stawach,obrzmienie częlci chorych, 
trudność w chodzeniu i poruszaniu się. 
Mięśnie dotkniętereumatyzmemstajl\ 
się bolellne. Ból lędźwiowy {h1mba-
10)1 kręcz {szyja skośna) SI\ to posta­
cie reumatyzmu mięś11iowego.Bardzo 
często wytwarza się obrzmiałość sto­
py, napięstka lub kolan. Zmiany pór 
roku, wilgotne mieszkania potęgują 
reumatyun,który rozwijasię po1tępo· 
wo, o ile 1ię go nie zwalcza. Przez 
rozpws.i:czenie kwasu moczowego we 
krwioobiegu. Urodonal wywołuje 
obfite wydzielenie moczu, spółdzia· 
łając z ustrojem w jego walce z reu· 

matyzmem. W· tych wypadkach 

URODONAL 
Cł"fATELAIN' A (PARYŻ) 
jest środkiem przeciwreumatycznym 
stosowanym i zalecanym przez lekarzr . --

FOGYL 
CHATELAIN'A (PARYŻ) 

Pastylki stosuje się przy schorzeniach 
gardła i dróg oddechawych. 

warunki, człowiek na wsi? -
Warunki są tu inne niż w mie­
ście, gdzie opieka lekarska jest 
„pod ręką", a w związku z tym 
i romoc dla chorej większa. 

f-'sychiczne nastawienie do 
mającego przyjść na świat czło­
wieka wśród mieszkańców na­
szej ~si - ·najdosadniej cha­
rakteryzuje takie zdanie: „ Gdy 
chłopu umiera żona - co mó­
wi, że mu się mająte\< powię­
ksza, gdy pada zw i erzę domo­
we (koń czy krowa) - to wie­
lka strata. laś gdy dziecko u­
miera - wtedy zwykł mówić­
ha, trudno - to się jakość da 
nadrobić". Przy narodzinach -
podobna obojętność - niektó­
rzy ojcowie uwaźają ten fakt 
za całkiem naturalny. 

Gdy dzie~ko ma przyjść na 
świat - w domu panują chwi­
le jakichś niecodziennych ocze­
ki".\'ań. Wszyscy zatroskani, przy 
gnębieni - czekają. Pewną ul­
gę sprawia przybycie położnej; 
odpręża myśli, łagódzi zmar­
twienie. 

Najwięcej dzieci rodzi się na 
wsi wiosną: Nie jest to może 
bez symbolicznego związku z 
naturą: do nowego życia budzi 
się cała przyroda, ·nowe życie 
wydaje na świat matka. 

Oto jeden przedwieczór uro­
dzin ... Był kwiecień. Na polach 
praw'ie wszystek śnieg już sta­
jał, za oknami na witkach mło­
dej wiśni perliły się krople 
dżdżu. Seledynowo czerwone 
blaski wkradały się przez szy­
by do półmrocznej izby. W 
mieszkaniu, na szarej, zgrzebnej 
płachcie, kryjącej zwitek słomy 
w, sosnowych qeskach łoźa -
matka oczekiwała potomka. Ca­
ła jej postać ujawniała . mękę i 
ból, a zarazem jakąś kryjoną ra­
dość. Krople potu otoczyły jej 
czoło, w tej chwili tak samo se­
ledynem przesycone - tamte 
w ogródku, na rózgach wiśni. 
Matka czekała na nowe życie­
jak wiosenna ziemia, oddycha­
jąca ciepławym wiewem, który 
sprowadzał nadzieję nowego u­
rodzaju. 

I nagle - coś poruszyło się 
w żywocie. Wtedy, odtąd, z 
ust matczynych nie schodził 
szept, Ledwo dosłyszalne sło · 
wa były uporczywą, mocną, żar 
liwą prośbą. Prośbą o szczęś· 
!iwy przebieg„. Ludzkie ciało, 
gdy nie może znieść ogromu 
bólu, myśli pomocy. Więc myśl 
bezsilnej kobiety wyrywa się 
ku Tej, co sama. kiedyś w Be­
tleemskiej szopie stała się Mat­
Pana Świata. Oczy błagalnie 
skierowane ku obrazkowi na 
ścianie. W ich spojrzeniu za­
warte dogłębne skomlenie o 
trochę wiary, że„. „„„„„„„„„„„„„„„.,„„„ 

Najwspanialszy i jedyny reprezentacyjny pol­
ski film arcydzieło sezonu 1917 r. 

, KINO-TE.A TR 

CZARY 
w Piotrkowie 

Według słynnej powieści naipoczytniejszego 
· pisarza Polski DOŁĘGI MOSTOWICZA p. t. 

z ··NACHOR 
W roli znachora K. Junosza-Stępowski obsa· 
da Barszczewska, Zacharewicz, J. Węgrzyn, 

Ćwiklińska, Brodziński, Jaroszewska i inni 
Ceny miejsc od 54 groszy 

Początek o godz. 5 pp.,' w niedziele i święta o godz . 3-ej 

Gdzieś w pewnej chwili, a 
zdawało się że były to długie 
godziny, jakby wielki ciężar 
przygniódł serce i mózg. Pod 
ciężatem bólu całe niebo ugię­
ło się raptownie, pociemniało i 
zawirowało wszystko naokół. 

I nic-jeno ciemność co raz 
większa, mocniejsze omdlenie i 
dziwne ciepło - jakby ktoś 
gorące strumienie wstrzyknął 
do żył ... Pod narkozą bolesnej 
chwili, żyłe nabrzmiały, mięśnie 
drgają, trzęsą się dygocą. A w 
oczach zabłysnęły łzy.„ Aż t~k 
bardzo boli?-Nie, to łzy szczę· 
cia, bo oto obok odzywa się 
ten malusi, nowy człowiek ... 

Gdy nowe maleństwo rozta­
cza ciekawy wzrok dokoła -
jakby jakby chcąc poznac; lu­
dzi i rzeczy, wśród których bę­
dzie wzrastać - zaraz ogarnia 
je ręka matczyna bądź ojcow­
ska, aby nijako zadokumento­
wać i ujawnić łączące ich z nim 
silne więzły krwi i serca. To 
pierwsze wyciągnicńcie opie­
kuńczych rąk ku dziecku-jest 
symbolem wypełniania pr.zez 
rodziców troskliwych powinnó­
ści względęm . niego - troska, 
która nie raz staje się istotnym 
sensem życia i jego treścią. 

Ojciec i matka w spojrzeniu 
na dziecię okazują całe swe ku 
niemu umiłowanie. Bo tak bar­
dza drogie jest lo, które jesz­
cze mocniej związuje ich obo­
pólnie. 

Ale dziecko nie zawsze spo­
tyka taka rozlewność uczuć. 
Czasem - jest przecież ono w. 
rodzinie tylko„. nową pozycją 
z m a r t w i eń, powiekszycielem 
trosk, których i tak nie brak. 
Więc - choć serce matczyne, 
żywi dlań gdzieś głęboko na 
dnie iskierkę miłości - przy­
gniata ją codzienność kłopotów 
i uporczywa, niedobra, natrę­
tna myśl o jutrzejszejszym dniu. 
Matka odsuwa wtedy dziecko 
od siebie - nie spogląda na 
nie wcale. Ale czy długo? Mo­
że przyjdzie taka chwila, że -
gdy troski się pogłębią - tym 
silniej dziecko do serca przy­
ciśnie, aby wypłakać nad nim 
swoją i jego dolę na tej bied­
nej ziemi. 

Ach, bo jakże dużo biedy i 
nędzy jest dziś wśród ludzi. 

Niekiedy w chacie wiejskiej 
oprócz strzępów siennika i kłę­
bowiska rozmierzwionej słomy 
- nie ma nic koło chorej. Na­
wet tych potrzebnych kilka 
szmatek do powicia nie dostaje. 
Wiatr muska chłodne. ciało: ten 
sam wiatr, który w przyszłości 
będzie w oczy kłującymi stru­
gami zawiewał, łzy spod umę­
czonych powiek wycisk.ał -
przez zdarte okrycie się prze­
dzierał i chłodził, ziębił, mro­
ził serce i myśl... tak na świe­
cie może tłokuczać Życie. 

To też, gdy niejednokrotnie 
z powodu tej nędzy, licząc się 
nawet z niewysokimi wydatka­
mi, zamiast położnej wzywają 
na wsi „babkę - żegnarkę" lub 
inną starowinę mającą styczność 
ziołami i „mocami", a to zaw­
sze spowoduje komplikacje, 
śmierć chorej - wtedy niedbal­
stwo przesłania ludzie poło7.e­
nie, mające swe źródło w wiej­
skiei biedzie. 

Ta sama bieda dyktuje cza-

Płynne złoto 
Wiadomo doskonale o tym 

jak wielką rolę nietylko w gos­
podarce świata, ale również w 
polityce wielkich mocarstw od­
grywa nafta, która zyskała so­
bie miano „płynnego złota". 

Za kulisami państw i rządów 
toczą się nieustannie, ciche, za­
kryte dla ogółu, a przecież za­
cięte walki o złoża naftowe i 
nie jest przesadą powiedzenie 
że n·afta rządzi światem. 
jeden z najbardziej oryginal­

nych reżyserów filmowych, a 
zarazem człowiek niesłychanie 
kapryśny, Rouben Mamoulian, 
realizator głośnych film 6 w 
„ Wielkomiejskie ulice" oraz 
„Dr. Jekyll i Mr. Hyde" obrał 
właśnie naftę za temat swego 
nowego filmu. 

Czytelnik wzruszy ramionami, 
Czyż to jest temat do filmu ar­
tysty<.znego? Wolne żarty! 

Okazuje się jednak, że wła· 
śnie.lrekonstrukcje ~iprzełon:iów 
cywilizacji o ile są ujęte arty­
stycznie i traktowane z rozma­
chem, tworzą materiał do naj­
leszych filmów.Rauben Mamou­
lian uczynił to samo w katego­
rii filmów dźwiękowych, co roz­
począł przed 20 laty W. Gri· 
ffith w zaraniu filmów niemych 
tworząc ~Intolerance" „Karawa­
na" i wiele innych 1, Western" 
filmów. Wszystkie one razem 
stanowią okres klasyczny w 
dziejach kina. 
„Płynne złoto" jest więc fil­

mem klasycznym. - Obiega 
już obecnie wszystkie ekrany 
świata. 
„Płynne złoto" ukaże się 

wkrótce na ekranie· kina „As". 

Mgr. J. BIEGAŃSKI i Dr. E. 
WASIUTYŃSKI. Reu~atyzm, ar­
tretyzm. Leczeoi'e ziołami w o­
pracowaniu dla wszys\kich. 
Warszawa. Zł. 1.80. 

Najbardziej rozpowszechnio­
ne chenoby naszych czasów nie­
wątpliwie reumatyzm i artre­
tyzm. Nareszcie mamy podrę­
cznik przedstawiający w treśd 
zwięzłej i dla wszystkich zro­
zumiałei metody leczenia reu­
matyzmu i artretyzmu ziołami 
w przystosowaniu do różnych 
przejawów tych chorób. Daje 
on możność choremu radzenia 
sobie w cierpieniu i stosowania 
odpowiednich ziół. A że bro­
szura podaje również ciekawe 
przykłady wyleczenia, opisuje 
objawy choroby i długotrwały 
niejednokrotnie przebieg, to 
egromnie ułatwia czytającemu 
zorientowanie się w stanie wła· 
snej do legli w ości. 

Dziełko ·bardzo pożyteczne 
zawiera ponad 30 przepisów. 

sem ucieczkę do podszeptów 
gminnego zabobonu. Matka pra­
gnie zazwyczaj, aby dziecko się 
„szykowało" aby mu się powo­
dziło--bo któraż matka na świe­
cie nie chciałaby wid1ieć szczę 
cia swego dziecka - wtedy, z 
przesądów wśród ludu zrodzo­
ne, spotyka się takie fakty, jak 
nieprzygotowanie koniecznych 
pieluszek. 

W trudnych, ciężkich warun­
kach rodzi się na wsi. Taka 
jego dola, . która już od samego 
zarania jest zła, niełaskawa, któ­
ra bardzo dokucza i boli, ale 
na którą bardzo często nie ma 
rady. 

Klub prac 
. I 

dla Państwa 
Obiegają pogłoski połit,_ 

na terenie Sejmu, iż ma ' 
stać nowy Klub Sejmowy 
„Klub Pracy dla Państwa• 
przewodnictwem jednegoi 
bitniejszych posłów ze ·- ... 

/'va /a/i radiowej 

Radio w Madrycie 

A, V. Philips, angiels 
ker radiostacji w Madry 
łamach tygodnika „ WCJt 
dio" barwnie opisuje sw 
życia, w których norma! 
ca w radio splata się z 
dkami wojennymi. Mimo 
i niebezpi'eczeństwa ludn 
żo czasu poświęca słuch 
rywkowych programów 
wych. 

Stacja madrycka „Uni 
dio" tylko dwa razy p 
swą prac~. Raz gdy j 
bomb wznieciła pożar, a 
innych bomb, które upa 
pobliiu uszkodziły P.rz 
elektryczne, wtedy pracę~ 
wano na kilka, po których 
rozbrzmiała muzyka rozr 
Drugi raz stacja zamilkła 
tylko na kilka godzin, gdJ 
nat uderzył w antenę co 
ko udało si~ naprawić. 
na froncie słyszy się rad 
stawiono w tym celu 
olbrzymie głośniki, dzieki; 
rym · iołnierze słuchać 
wiadomości i muzyki. 

Niejednokrotnie speaker 
dował się na słuzbie w 
dających bomb, a w 
później przez radio z L 
dowiadywał się pociski 
i co zniszczyły. 

pierwszej jakości pod gw 
żadnych domieszek, tegoroc 
3 kg 7.80, 5 kg 11.50, 10 
20 kg 40 zł, 30 kg 60 zł wm I 
niem i opłatą pocztow11, Jabłka 
kompotowe, deserowa 37 fi' • 
loco Zbaraż. 

Wysyła: MAŁOPOLSKI 
MIODU w ZBARAŻU skrytb 

Składajcie na 

KINO-TEATR 
Korona tegorocznej produkcji światowej, Przecud­
na epopea miłości, tęskoty i poświ~cenia, oparta 

na motywach powieści Murgera p. t. 
KINO-TEAT~ Najbardziej emocjonujący film sezonu p.t. 

AS 
w Piotrkowie 
pl. Niepodle· 
głołcl Nr. 2. 

Czar cyganerii . 
W r. gł. Jan Kiepura, oraz czarująca królowa wdzię· 

ku, Marta Eggerlh - Kiepurowa 
Popołudniówka „ZAŁOGA" 

Porzątelc o vodz. 5 p.p'' w medt:iele i świeta ,., lfOdt: . 3 po oo( 

Za Redaktora i Wydawnictwo· Leopold Kujawski 

ROMA 
{Dawn. „Nowości) 

w Piotrl&.owie 

Aleja 3.go Maja 

Magiczny Klucz 
W roli głównej król maski BORYS KARLOFF 

Popołudnl6wka: „Gwiaździsta eskadra"-film pols~ 

Poczl\tek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po ,o! 

.Drukarnia K::-a1owo:· Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkicwiclf 


